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Sprawa cukrowa. 


Protest francuski, angielski i niemiecki 
przeciw ukłądowi austryaokich fabrykantów 
cukru może obrócić sprawę na niekorzyść na- 
szego przemysłu cukrowego. Nisbawem stała 
komisya brukselska orzeknie, czy ów austrya- 
cki układ spreeciwia się postanowieniom kon- 
ferencyi brukselskiej. Austryackie ministerynm 
skarbu przygotowuje dla tej komisyi memo- 
ryał, który ma udowodnić, że się nie sprzeci- 
wia, ale inne kreje również wystąpią z memo- 
ryałami, dochodzącymi do wręcz przeciwnego 
wniosku. W sporze cywilnym trudno być bez- 
stronnym sędzią we własnej sprawie, więc nie- 
podobna przewidywaó, jak wypadnie orzeczenie 
stałej komisyi brukselskiej. Zdaje się jednak, 
że jurydyczny wywód zagranieznych przeci- 
wników austryackiego układu nie może być 
nazwany bezstronnym. Wychodzą cni z tego 
założenia, że zgodnie z postanowieniem konfe- 
rencyi brukselskiej, żadne państwo nie ma pra- 
wa specyalnymi środkami popierać swego prze- 
mysłu cukrowego. Ale cóż nie jest specyalnym 
środkiem? Francya uwalnia od wszelkich po- 
datków oukier używany do smażenia owoców 
i wyrobu likierów. Ze stanowiska ekonomiczno- 
finansowego jest to zupełnie słusznie, bo gdyby 
brała podatek od cukru, a potem jeszcze raz 
od niego, lecz w postaci smażonych owoców, 
konfitur i likierów, to brałaby go podwójnie. 
Z drugiej jednak strony takie uwolnienie od 
podatku cukru, używanego do przetworów, jest 
jego popieraniem specyalnymi środkami, ponie- 
waż mniejszy opłacają podatek owe przetwory, 
aniżeli sam cukier. Domagają się francuscy 

rzemysłowcy, aby ten podatek od przetworów 
był jeszcze mniejszy, na co rząd może przy- 
stać, może nawet dawać premie fabrykantom 
likierów, musztardy, konfitur i kompotów, po- 
nieważ konferencya brukselska nie o tem nie 
postanowiła. Ale ostatecznie wyjdzie to na pre- 
miowanie cukru, a juź jest popieraniem go spe- 
cyalnymi środkami. Francya przestanie wywo- 
zió swój enkier w jego właściwej postaci, na- 
tomiast zwiększy jego wywóz w postaci ró- 
knych przetworów i w ten sposób nietylko 
podtosyma swój przemysł cukrowy, ale jeszoze, 
orzystając z uchwał konferencyi brukselskiej, 
rozwinie kilka innych swych przemysłów. Zu- 
pełnie to samo można powiedzieć o Anglii, 
która robi milionowe obroty konfńiturami, a nad- 
to chce zachować przywilej premiowania cukru 
przez rządy kolonialne. W Niemczech mniejsze 
niż w Austryi powszechne podatki, co oczywi- 
ście stawia tamtejszy przemysł cukrowy w 
8pszej na rynku światowym pozycyi od pro- 
dnktu austryackiego. Na dowód jak różne są 
zapatrywania na to, co jest popieraniem pe- 
wnego przemysłu, a oo niem nie jest, dość po- 
dać fakt, że Rosya wcale nie brała udziału w 
konferencyi brukselskiej, bo ani premii nigdy 
nie dawała, ani specyalnymi środkami nie po- 
pierała fabrykacyi cukru, Powszechnie przy- 
znawano, że tak jest. Tymczasem w Rosyi fa- 
tycznie istnieje podwójny podatek na cukier. 
Mianowicie, tam ministeryum skarbu określa, 
ile każia fabryka może podać cukru na we- 
wnętrzny rynek, aby na nim rocznie nie było 
go więcej, jak pewna oznaczona ilość (w tym 
roku 43 mil. pudów); ten cukier opłąca pewien 
podatek. Ale fabryki wyrabiają przeszło 721, 
mil. pudów i pewien procent — razem pudów 
mil. — muszą mieó w zapasie na wypadek 
większego zapotrzebowania, a całą resztę po- 
winny wywieżó na obce rynki. Wszystkiego 
tego pilnują urzędnicy akcyzowi, Jeżeli który- 
olwiek fabrykant rzuci na wewnętrzny rynek 
więcej, niź mu wolno, to od tej nadwyżki o- 
placa dodatkowy podatek. Przy takiem urzą- 
zeniu mogą fabrykanci brać od wewnętrznych 
onsumentów tyle, że im się opłaci sprzeda- 
Wać cukier za granicę za bezcen. I to się nia 
nazywa popieraniem fabrykacyi oukrn specyal- 
nymi środkami! 


W ogóle, jeżeli brać rzecz bardzo ściśle, 


to chyba trzebaby przerobić wszystkie trakta- 
ty handlowe i skrępować swobodę każdego 
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Powleść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy) 
XIV. 


Pierwszy numer programu załatwiony, — 
myślął uszozęśliwiony Zygmunt żegnając się z 
narzeczoną po błogosławieństwie udzielonem 
im przez matkę i spiesząc na obiad do Rudek 
gdzie oczekiwało go braterstwo. 

Teraz ma przed sobą trudae i przykre 
zadanie do spełnienia. Musi zadać bolesny cios 
kobiecie, która go kocha, i która malgré tout 
nie jest mu obojętną mimo, że świeże serdecz- 
ne przywjązanie wiąże go z rmałodziuchną na- 
rzeczoną. Jest to ułomność męskiej natury, że 
potra interesować się, żeby nie nazwaó to 
głębszem mianem, kilkoma kobietami równo- 
Gześnie. Naturalnie. że w tych uczuciach istnie- 
ją rozmaite odcienia. Ale z tego rodzą się te 
niezliczone tragiczne sytuacye w życiu, które 
przedstawiają tak bogate pole obserwacyi dla 
psychologów i wdzięczny temat dla dramaty- 
oznego autora. W rozdwojeniu uczuć, w jakiem 
znajdował się obecnie Zygmunt, zdawało mu 
się, że na jego osobę składają się dwie odrębne, 
nie mające nic wspólnego ze sobą istoty: je- 
dna, którą przed chwilą czarował wiośniany 
wdzięk i szczerość uczucia przyjaoiółeczki mia- 
ła serce przepełnione budzącem się szczęściem 
i promienne myśli różowej przyszłości; druga, 
burzyła co chwila spokój jego dnszy prawie 
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państwa w jego prawie nakładania podatków | 
i tworzenia taryf kolejowych, a nawet w jego 
prawie agrarnem, jeżeli się chce, aby wszystek 
cukier na świecie był produkowany i sprze- 
dawaay przy zupełnie jednakowych warunkach. 
Tego nie mogła mieó na myśli konferencya 
brukselska; a gdyby coś podobnego przyszło 
jej do głowy, to słusznie można byłoby zapy- 
taó, dlaczegoż jeden tylko cukier ma korzystać 
z tak wątpliwej łaski ? 

Nem się zdaje, że protest francuski, an- 
gieisk: i niemiecki przeciw układowi austrya- 
okiemu, pochodzi jedynie stąd, że ów układ 
odebrał zagranicznym fabrykantom te zyski, 
których się oni spodziewali z postanowień kon- 
wencyi brukselskiej, kosztem austryackiego 
towaru. Spodziewamy się, Że stała komisya 
sprawiedliwie osądzi tę sprawę. 

Na wszelki jednak wypadek byłoby do- 
brze, gdybyśmy się już przygotowywali do 
możliwych zmian w austrysckich cukrowych 
stosunkach. Narady naszych oukrowników są 
potrzebne, abyśmy nie byli zaskoczeni tem, 
co o naszym rynku, lecz bez nas postanowi 
poufnie ocukrownicy w innych austryackich 
prowincoyach. Oni nie zasypiają sprawy, — 
czuwajmyż i my. 


Zwrot Serbii ku Austryi. 


Po długiem szukaniu nowych dróg poli- 
tycznych, wraca król serbski Aleksander na 
gościniec, którym  niezachwianie szedł jego 
ojciea Milan. Każde takie błądzenie w dziedzi- 
nie spraw zewnętrznych, zawsze dowodzi- bra- 
kn silnej tradycyi i świadczy o niedoświadcze- 
niu panującego. Oprócz tego Aleksander serb- 
ski, za przykładem wschodnich władzców, łą- 
czył swe osobiste, matrymonialne i inne inte- 
rega z państwowymi. Ale rządzenie otwierało 
mu oczy i w końcu się przekonał, że jedynie 
dobre było to, eo już był wynalazł jego ojciec, 
a że on sam uganiał się zu jakimś cieniem i 
dobrze jeszcze, że już nie zaszkodził swemu 
państwu. Więc nastąpiła w nim skrucha, a 
pierwszym jej wyrazem była pielgrzymka jego 
do ojeowskiego grobu w  Krnszedoln. Teraz 
znowu wysłał do Pesztu na dwór cesarski na- 
czelnika swej kancelaryi dra Petroniewicza z 

odziękowaniem esarzowi za uprzejme przy- 
jęcie, jakiego doznał w Austro-Węgrzech, i za- 
razem z zapytaniem, czy może złokyć Cesarzo- 
wi swa aszanowanie. Naturalnie dozua zwy- 
kłej gościnności. Lecz jeżeli mniema, że w ra- 
zie jakichkolwiek ważnych zmian na półwy- 
spie bałkańskim zdoła pozyskać specyalne wzglę- 
dy monarchii austro - węglerskiej, to się nieza- 
wodnie przekona, że na to już za późno. W ca- 
lej pełni obowiązuje układ anustro-rosyjski z ro- 
ku 1897-go. Za zupełne niemieszanie się do 
sprawy macedońskiej otrzymała Serbia poda- 
runek od oara w postaci dziesięciu milionów 
ładunków do karabinów Berdana, darowanych 
jej przez Rosyę już dość dawno. Ten dar wo- 
jenny jest jednak nawskróś pokojowym, bo 
armia serbska od lat kilku posiada karabiny 
nowego systemu, a berdanowskie przechowuje 
w magazynach na wypadek walki z najeźdzcą, 
kiedy pospolite ruszenie może być powołane. 
Tym więc derem Rosya dała niejako Serbii 
wskazówkę, kiedy jedynie wolno jej wyjść z 
rezerwy. Niemniej pokojowe zachęty posłyszy 
król Aleksander na cesarskim dworze. A jeżeli 
się do nich będzie do końca zastosowywał — 
oo zresztą nie podlega wątpliwości — to bę- 
dzie w tem zgodny z księciem bułgarskim, 
który teraz rozstał się ze swym ulubieńcem, 
z człowiekiem bardzo zaufanym, ministrem 
wojny jenerałem Paprikowem, a to jedynie dla- 
tego, że ów jenerał nalegał na utrzymanie po- 
gotowia wojennego i domagał się na to fundu- 
szu, 00 jednak wzbudzało w Petersburgu nie- 
zadowolenie. Usunięcie Paprikowa, a oddanie 
teki ministra wojny członkowi stronnictwa can- 
kowistów, zupelnie oddanych Rosyi, wskazuje, 
że rząd bułgarski postanowił nareszcie ściśle 
się stosować do pokojowych nakazów ze stro- 
ny mocarstw, Skoro i Sarbia musi tak postę- 
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pować, to macedońscy powstańcy stracą punkt 
oparcia. To znacznie zwiększa widoki powo- 
dzenia akoyi mocarstw. 

Ponieważ zaś jednocześnie Turcya jest 
bardzo posłuszna wszystkim wskazówkom am- 
basadorów, tak dalece, ża gdy teraz Rosya tyl- 
ko się skrzywiła na wiadomość o zamianowa- 
nia niemieckich oficerów komendantami żan- 
darmeryi w Macedonii, sułtan wnet ich odwo- 
łał, a zaprosił na ich miejsce oficerów szwedz- 
kich, — i ponieważ o kuńdem swem rozporzą- 
dzsnin zawiadamia gabinety, przeto można mieć 
zupełną pewność, że sprawą macedońska bę- 
dzie załatwiona pokojowo. 


Rada państwa. 


(Telegram „Praeglądu*). 

Wiedeń 19 marca. Poseł Fiedler wy- 
wodził, że dotychczasowe ugody przychodziły 
zawsze do skutku pod naciskiem nadzwyczaj- 
nych okoliczności. Ugoda z r. 1867 sama przes 
się była już niekorzystna, a dalsze ugody po- 
gorszyły jeszcze sprawę, Mówca uskarża się, 
że Węgrzy otrzymali za dużo koncesyj; nie 
należy obawiać się rozdziału celnego, gdyż 
Węgry w tym wypadku poniosłyby przez u- 
tratę najbliższego pola zbytu swych produktów 
tak wielką szkodę, że same zaczęłyby z nami 
paktowaó. Mówca oświadcza się za wspólnością 
na polu ekonomicznem, ale nie w dotychoza- 
sowej formie. (o się tyczy opozycyjnego sta- 
nowiska Czechów podezas obrad nad ugodą w 
komisyi, to zawisłem ono jest od stanowiska 
rządu i przychylności niemieckich stronnictw. 
W każdym razie pracować będziemy w komi- 
syi uczciwie, by naprawić słabe strony ugody. 
Poseł Chiari (niem. lud.) również nie może 
z góry powiedzieć, jak zachowa się jego stron- 
nietwo w komisyi. Zależy to od tego, czy da 
się przeprowadzić konieczne poprawki w przed- 
łożeniu rządowem. Mówca wywodzi, że nie ma 
teraz faktycznie mowy o wspólności ekonomi- 
cznej z Węgrami; dowodem tego zachowanie 
się Węgier w kwestyi sukrowej i cała ich po- 
lityka handlowa. Oświadcza się za ustanowie- 
niem specyalnej komisyi oelnej. Ozy stronni- 
ctwo mówcy oświadczy się za przedłożeniem 
ugodowem, to zawisło od obrad w komisyi i 
objektywnego osądzenia poszczególnych po-, 
zycy). 

P. Ellenboger 'socyalista) oświadczył, 
że socyaliści są zasadniczo za wiełkimi obsza- 
rami gospodarczymi, są więc i za połączeniem 
z Węgrami. Jednakże żądają, aby się to stało 
na podstawie wolności i równości, 8 nie na 
podstawie obecnej, szkodliwej ugody. Stosunek 
Austryi do Węgier jest typem spółki leoniń- 
skiej, Węgrzy Austryi dyktują prawa, Węgrzy 
uzyskują mocarstwowe stanowisko, diogo opła- 
cane przez Austryę. Mówca krytykował dalej 
ekonomiozne i społeczne stosunki na Węgrzech 
i dowodził, że na obecnej ugodzie cięży klątwa 
połowiozności Każdy w tej Izbie wie i rząd 
także wie, że ugoda jest złą i że jest wyni- 
kiem tylko chęci zgody, że wreszcie każda 
ugoda, jakąbyśmy w obecnych warunkach za- 
warli, musiałaby być złą. Socyaliści przeto 
będą głosowali przeciw tej złej ugodzie. Nie 
przeszkadzali oni dojściu jej do skutku w drodze 
obstrukoyi, gdyż wiedzieli, że i tak byłaby 
zawartą, a zresztą choieli, aby przy głosowa- 
ah ludność się dowiedziała, kto jest zdrajcą 
udu. 

Prezydent ministrów dr. Koerber 
stwierdził, że dawna niechęć do ugody znikła, 
tak, że w obecnej chwili nigdzie w państwie 
nie widać opozycyi przeciw jej zawarciu. Na- 
leży z tego wnioskować, że ogół zrozumiał, że 
lepszą jest jakakolwiek ugoda, niż stan prowi- 
zoryczny, lub pozangodowy. Obecna ugoda 
jest kompromisem, zawartym jako owoc długich 
i zaciętych walk. Opinia publiczna dobrze 
przyjęła jej tendencyę zadośćuczynienia słn- 
sznym interesom obu połów Monarchii i dla- 
tego nie ma już poważnych przeszkód do jej 
wykonania. 


Ludwik Masłowski. 
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Minister spodziewa się, że nagromadzone 
w ciągu ostatnich lat niechęci przeciw ugodzie, 
znikną i wyraża zadowolenie x dotychozasowe- 
go przyjęcia, jakiego doznało przedłożenie 
ugodowe. 

W dalszym ciągu swej mowy dr. Koer- 
ber omówił najważniejsze epizody z obecnej 
dyskusyi w parlamencie, oraz porównywał o- 
beoną ugodę z dawniejszą i podniósł, że rzą- 
dowi udało się kilka najważniejszych dolegli- 
wych punktów usunąć. Co zmieniono w treści 
ugody, to z pewnością nie na gorsze. (o się 
tyczy taryfy celnej, to musiano uwzględnić 
potrzeby Węgier, jeżeli Monarchia miała po- 
zostać jednolitym obszarem celnym. Wysokie 
ała, szczególnie minimalne, podyktowane nam 
zostały przez stanowisko innych państw. — 
Wszystkie państwa, będące z Niemcami w ści- 
ślejszych stosunkach handlowych i politycznych, 
musiały się liczyć z niemieckim projektem ta- 
ryfy celnej, szczególniej zaś my, którzy mamy 
najliczniejsze i najbliższe stosunki z państwem 
niemieckiem. Wprawdzie na tej drodze po- 
nieśliśmy pewne ofiary, jednakże byłyby one 
znacznie większe, gdybyśmy byli poszli inną 
drogą. Jeżeli nowa taryfa celna przy zawie- 
raniu traktatów handlowych pozostanie o ile 
możności nietkniętą, czego prezes gabinetu so- 
bie życzy, to przemysł monarchii nie będzie 
miał powodu do skarg. Ale także rolnictwa, 
które niezaprzeczenie znajduje się w trudnem 
położeniu, trzeba było pomódz. 

Przechodząc do zarzutów, podniesionych 
przeciw ugodzie, minister wspomniał o wy- 
cieczkach d-ra Ellenbogena przeciw dynastyi 
i wyraził przekonanie, że słowa jego nie sna- 
lazły oddźwięku nietylko w Izbie, ale i w pań- 
stwie. Co się tyczy zarzutów przeciw wypła- 
tom w gotówce, mówca wyraził zdziwienie, że 
po dziesięciu latach przygotowań do uregulo- 
wania waluty, obecnie bez słusznego powodu 
z pewnych stron podnosi się obawy przed osta- 
tnim krokiem do tego uregulowania, tj. przed 
wypłatami gotówkowemi. 

Minister wspomniał też o kwestyi cnkro- 
wej, i wobec uwag, wygłoszonych na ten te- 
mat w Izbie, stwierdził, że ze strony żadnego 
z rządów i państw nie podniesiono oficyalnie 
żadnego głosu, ani nie uczyniono żadnego kro- 
ku przeciw stanowisku, jakie zajęła monarchia 
w celu obrony własnej produkoyi cukrowej i 
jakoby nowe kontyngentowanie produkcyi cu- 
krowej uważano za ukrytą premię lub wogóle 
rzecz sprzeczną z postanowieniami konferencyi 
brukselskiej. Kontyngentowanie ma jedynie na 
celu ochronienie własnego przemysłu od ruiny. 
Do tego w obrębie postanowień konwencyi 
brukselskiej jest każde państwo upoważnionem. 

W dalszym ciągu swej mowy mówca pod- 
niósł, że o ile można dzisiaj osądzić sytuacyę 
handlowo-polityczną, wszędzie przeważa zamiar 
przedłużenia traktatów handlowych, o czem 
świadezy choóby to, że najważniejszych trakta- 
tów nie wypowiedsiano. Minister spodziewa 
się, że wzmożenie się sił wewnętrznych, jakie 
spłynie na obie połowy monarchii w ciągu 
najbliższych lat 10 z zawarcia ugody pomiędzy 
Austryą a Węgrami, będzie tak znaczne i wy- 
datne, że monarchia będzie mogła podjąć eko- 
nomiczną walkę z zagranicą. 

Minister wyraził wreszcie podziękowanie 
wszystkim stronniotwom w parlamencie za 
współudział w zabiegach około doprowadzenia 
do obecnego położenia parlamentarnego i za- 
kończył apelem do Izby, aby przyjęła ugodę 
w przekonaniu szozerem, że dlatego trzeba 
przyjąć rzecz mniej dobrą, iż lepszej osiągnąć 
było niepodobieństwem. (Huczne oklaski). 

Z kolei zabrał głos p. Kolischer w 
imieniu Koła polskiego. Wywodził, że ugoda 
obecna jest najdroższą z dotychczasowych. Eko- 
nomiozne interesy Węgier w Austryi wzmaga- 
ją się, przeciwnie nasze na Węgrzech upadają. 
Jeśli porównamy bilanse ruchu handlowego 
obu połów monarchii, to obliczenie wypadnie 
stanowczo na korzyść Węgier. Mówca przy- 
znaje, że rokowania z Węgrami były trudne, 


Wschód słońca o g. 6 m. 
Zachód 6 m. 


zabobonną trwogą i męczyła umysł bezustan- 
nem pytaniem. w jaki sposób bratowa przyj- 


| mie tę wiadomość o jego małżeństwie. 


Najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe, buraków pastewnych, tymotki, 


Ozem bardziej zbliżał się do Rudek; tem 
więcej ta druga istota brała górę w jego umy- 
śle niby czarna potęga przygniatająca go cię- 
żarem odpowiedzialności i przerażająca czarne- 
mi widmami zaniepokojonej wyobrsźni. Aura 
wiosenna sympatyzuje z jego dzisiejszym sta- 
nem duszy, Dokoła niego jest jeszcze pogoda 
i słońce oświeca złocistym blaskiem lekko za- 
zieleniające się łąki i nagie, świeżo zorane 
pola czarnej tłustej ziemi. Ale na zachodzie 
okazują się grożne czarne chmury, które zapo- 
wiadają bliską burzę. Przepowiednia stałej po- 
gody z powodu obfitej rosy nie sprawdza się. 
W naturze czuó niepokój z powodu zbliźającej 
się zmiany powietrza. Ptaszki gonią po polu 
jakby spłoszone i zaniepokojone a świeże listki 
przydrożnego gaiku poczynają z lekka szumieć 
w górze, jakby opowiadały sobie o strasznych 
rzeczach, które się wkrótce dziać będą. Ale 
Zygmunt nie zwraca uwzgi na zewnętrzną stro- 
nę wiejskiego krajobrazu, nie widzi i nie sły- 
szy nic i odpowiada machinalnie na liczne po- 
zdrowienia wieśniaków mijających jego powóz. 
Iutryguje go myśl, jak Teosia zapatruje się na 
jego dotychczasowe zachowanie i w jaki spo- 
sób go przyjmie? Czy nie czuje do niego ura- 
zy z powodu jego nagłego wyjazdu? Od owe- 
go pamiętnego wieczoru, kiedy trzymał ją w 
objęciach, widział ją tylko gęsto zawoalowaną 
na pogrzebie Berskiego. Ale wówczas nie za- 
mienili żadnego słowa ze sobą, a tylko na po- 
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żegnanie podała mu rękę i popatrzyła mu w 
oczy trwożnym, nieśmiałym wzrokiem. Miał 
prawdziwe współczucie dla tej młodej kobiety, 
która cierpiała z powodu niego. 

Kto wie — pomyślał — gdybym przed 
rokiem wiedział o jej uczuciach, możeby wszystko 
inaczej było się dla mnie złożyło. Ale niektóre 
istoty zdają się być stwo”zone dla niedoli przez 
zawistny los! Nie pomoże jak wtym wypadku 
ani wyjątkowa uroda ani świetna matsryalna 
pozycya, ażeby okupić sobie szczęście i miłość .. 

Głdy dojeżdżał do dworu, zaczęło kropió, 
a gęste czarne chmury obległy w mgnieniu 
oka cały firmament. Nikt nie wyszedł na jego 
spotkanie. Władysław siedział w ogrzanym 
saloniku, bo przechodził influencę i obawiał 
się każdej zmiany powietrza. Był to ten sam 
salon, w którym Zygmunt odegrał niegdyś 
rolę pośrednika hymenu, gdzie zastał brata 
z żoną i matką panią Grobelską. 

Pani Grobelska przyjęła Zygmunta z okrzy- 
kiem zadowolenia, bo nudziła się na wsi, 
miała bowiem dla niego feblusik, jak zresztą 
dla wszystkich przystojnych młodych mężczyzn. 

Władysław mimo, że ogień palił się na 
kominku, był otulony w duży pled i przecha- 
dzał się po pokoju, bo czuł zimno w nogach. 

Tosia siedziała przy oknie i miała książkę 
w ręku, która widocznie bardzo ją zajmowała, 
bo mimo przybycia Zygmunta nie odłożyła jej 
na bok, ale przewracała od czasu do czasu 
kartki. 

— (Cóż się z tobą dzieje braciszku ? — za- 


wołał Zygmunt, całując się z Władysławem.— | 


PRZEGLĄD 


O na po yo 


Rok 1903. 


BGŁOSZNEKIA I PRZESPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
(jsscya dzienników Soksłowskisgo wa Lvytwio 
Pasai Fiausmana 1. 9 
Csny ogłozzwńi 
Zwyczajne ogłoszenia nA Czwarte, 
stronicyj 
sriergz petitowy albo jego miejsce % h 
drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo ś 
Hustym garmondzm , 6k 
koresp. prywatne 5 „ Bi 
Nadesłane na trzeciej etronicyi 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 
go miejsce 


Długość dnia godzin 11 minat 68 
Przybyło dnia od wczoraj 8 min. 


12 
5 


| 


oz 
ponieważ Węgry występowały z coraz to no- 
wemi żądaniami i stwarzały do taryfy celnej 
sztuczne pozycye, aby tylko wytworzyć przed- 
mioty kompenzacyi. Wiadoma rzecz, że rząd 
nie może się pochwalić wielkim sukcesem. 
W tych warunkach zawarta ugoda musi być 
gorszą od poprzedniej. Dlatego dla Austryi 
był bilans poprzednich ugód aż do ugody Ba- 
de iego coraz to niekorzystniejszy, a od ugody 
Bedeniego do obecnej również wcale się nie 
poprawił lecz nawet pogorszył. Znajdujemy w 
tej ugodzie zniesienie podatkn rentowego od 
papierów węgierskich ; podczas gdy nasi agra- 
ryusze musieli walczyć, aby to dla zakładów 
kredytowych ziemskich uzyskać, Węgrzy otrzy- 
mują to za darmo, albowiem zniesienie podatkn 
transportowego na Dunaju ze strony Węgier 
nie jest odpowiednią kompensatą, gdyż Wę- 
gry woale nie były uprawnione do pobiera- 
nia tego podatkn ; Dunaj bowiem jak Łaba nale- 
ży do rzek międzynarodowych, to znaczy, że 
na towary transportowane temi rzekami nie 
powinno się nakładać podatku. Węgry jednak 
nie troszczą się o to, nakładają samowolnie po- 
datek, sprzeciwiający się międzynarodowym po- 
stanowieniom. Zatrzymanie dodatku celnege na, 
zboże tyrolskie, Ogłoszone jako zdobycz Austryi, 
woale nie jest ofiarą ze strony Węgier, gdyż 
nio ich to nie kosztuje, a koszta zapłacą tylko 
konsumenci tyrolscy. 


Zdobycze na polu handlu bydłem nie 
przedstawiają się wcale korzystnie, ponieważ 
w eksporcie do Austryi mieści się 30 milionów 
sztuk nierogacixny rzeźnej, a 7 milionów świń 
użytkowych. Węgrzy robią ustępstwo tylko co 
do świń użytkowych, postanawiając, ża świnie 
te mają zostawać 35 dni pod obserwacyą. 
W ugodzie nie jest powiedziane, że taka sta- 
cya kontumacyjna ma się znajdować w jakiemś 
większem mieście, a więc każdą mieścinę bę- 
dzie można ogłosić jako taką stacyę; tam bę- 
dzie funkcyonowało trzech do czterech kontro- 
lerów, Węgrzy będą sami siebie kontrolowali, 
a my będziemy mieli klauzulę lojalności i za- 
rażone świnie. Co się tyczy świń, przeznaczo- 
nych na rzeź, to stan dotychczas panujący jest 
lepszy, aniżeli proponowany w obecnej ugo- 
dzie. Według tej ugody będzie można na pod- 
stawie stwierdzenia ze strony węgierskich we- 
terynarzy bez przeszkód transportować świnie 
z gmin zarażonych do Austryi. 

Jednym z najważniejszych punktów ugo- 
dy jest polityka taryfowa na kolejach. Pod 
tym względem zawiera ngoda wprost szkodli- 
we postanowienia. Już nieraz podnoszono, że 
Węgrzy zalewają nasze targi zbożem, bydłem, 
innemi produktami, ponieważ te artykuły prze- 
wożą prawie za darmo, czego my nie mo- 
gliśsmy im zabronić. Związaliśmy się wobec 
Węgier artykułem 9-tym, który zmusza nas do 
przyznania Węgrom tej stopy taryfowej, jaka 
się należy obcemu państwu. Jeżeli rosyjskie 
zboże sprowadzamy po nadzwyczajnych ce- 
nach, to nie przyznajemy tej taryfy np. Gali- 
cyi i innym krajom austryackim, jak Górnej 
Anustryi, ale musimy przyznać ją Węgrom. 
Węgry więc będą mogły przewozić zboże przez 
Górną Austryę o wiele taniej, aniżeli Grórna 
Anstrya sama. 

Dalszą wadą ugody jest brak postano- 
wień socyalnej polityki, brak jedności pod tym 
względem. Będziemy koniecznie musieli coś 
zrobić dla naszej ludności rolniczej, będziemy 
musieli zająć się sprawą powszechnego ubez- 
pieczenia, ale jak możemy to uczynić, jeśli 
nasz zaledwie o 5 mil oddalony konkurent 
tych wszystkich ciężarów nie ponosi. (Potaki- 
wania). Byłoby więc stosownem zawrzeć umo- 
wę w kwestyi polityki socyalnej. 

Poruszając kwestyę podjęcia wypłat w go- 
tówce, oświadcza mówca, że już przed dwoma 
laty wskazywał na ekonomiczną depresyę, która 
zapanuje. Minister skarbu zarzucił mówcy wte- 
dy pesymizm. Fakta przyznały słuszność 
mówcy, gdyż nietylko depresya, ale wprost 
przesilenie ekonomiczne nastało. Setki, tysiące 
rolników cierpią głód. Podjęcia wypłat w go- 


I gdzie chwyciłeś infiuencę ? Przecież nie na 
pogrzebie Berskiego, bo była wtedy cudowna 
pogoda i odjechałeś przed wieczorem do domn. 

— Nie wiem, gdzie przeziębiłem się — od- 
powiedział Władysław — ale miałem silną 
gorączkę przez kilka dni. Mam takie nieszczę- 
śliwe usposobienie fizyczne, że każda bieda 
czepia mnie się cichaczem nim się spostrzegę. 
A eo do kataru vulgaris, mam go stale i nie- 
zmiennie od 17go maja 1891 roku i przyzwy- 
czaiłem się już do niego. 

— Jak to zaraz poznać że- mamy do czy- 
nienia z historykiem! Wylicza sumiennie i 
pamięta jak najdokładniej nawet datę co do 
kataru — zażartował Zygmunt. 

Pani Grobelska, która nabrała tuszy i wy- 
glądała imponująco, istny typ wiejskiej oby- 
watelki, odezwała się wesoło do Zygmunta: 

— Zgadnij pan, o czem rozmawialiśmy nim 
pan wszedłeś. O czemś bardzo miłem dla pana: 
o włoskiej krainie! Radzę temu młodemu sta- 
dłu, ażeby wyjechało trochę w świat. Władzio- 
wi po infuency przydałaby się zmiana powie- 
trza i ciepło południowego słońca, nim u nas 
zagrzeje się ta nieznośna kwietniowa aura. 
Teosia także mi czegoś przybladła et elle wa 
point d'humeur. Co pan mówisz o tym projekcie? 

— O, co do mnie, znasz pani moje upodo- 
banie w tym względzie — odrzekł Zygmunt. — 
Podróżowałbym eałe życie, dlatego zgadzam 
się zupełnie z zapatrywaniem pani, tembar- 
dziej, że braterstwu należy się rekompensata 
za podróż poślubną, której wcale nie odbyli. 
Ten projekt podróży uważał Zygmunt za 


koniczyny, trawy gazonowej i t. p. poleca Zakład ogrodniczy 


bardzo zbawienną rzecz w teraźniejszych oko- 
licznościach i byłby uścisnął za niego panią 
Grobelską, chociaż nie miał wielkiej sympatyi 
dla tej kokieteryjnej baby z jej niewczesnemi, 
młodocianemi pretensyami. 

— Jedźmy, jedźmy — odezwała się Teosia 
pieszczotliwym głosem, jakim dzieci napierają 
się świeżej zabawki. 

— Dobrze pojedziemy — rzekł Władysław 
z niezwykłą tkliwością — kiedy moja pani so- 
bie tego życzy. Ale kładę jeden warunek: 
Jakiż? — zapytał Zygmunt. 

— Ohciałbym ułatwió sobie tę podróż po 
nieznanych prawie krajach i dlatego pragnął- 
bym, żebyś ty pojechał z nami, i był naszym 
przewodnikiem na włoskiej ziemi, którą znasz 
wyśmienicie. 

Te słowa wywarły na Zygmuncie po- 
dwójne wrażenie: po pierwsze sprawiły mu 
ulgę, be zdawało się gdy przyszedł, że Wła- 
dysław jest smutny i zamyślony. Obawiał się 
czy brat nie domyślił się już czegos z zacho- 
wania Teosi. Teraz miał najiepszy dowód, że 
się myli. Ślepota mężów pod tym względem, 
powinna stać się przysłowiowa — pomyślał — 
i Go to za niewyczerpana skarbnica dla tragi- 
komizmu! Wzywa mnie na przewodnika po- 
dróży. Co za szczęście, że jechać nie mogę. 
Ale zarazem zadrżał, bo ozuł, że nadeszła 
stanowcza chwila, w której będzie musiał mó- 
wió o swojem narzeczeństwie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Ant. Klimowicza i Syna we Lwowie 


Bogato ilustrowany Cennik na żądanie gratis i franco. 
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rzy siedzą po bankach tamtejszych. Chociaż 
nasz bilans handlowy jest bierny, domaga się 
rząd podjęcia wypłat w gotówce, co wprost 
jest niemożliwem. (Potakiwania u Polaków). 
Skutki tego zarządzenia byłyby takie, że duch 
przedsiębiorezości w bogatych sferach jeszcze 
by się zmniejszył, w średnich werstwach kre- 
dyt byłby utrudniony, a tysiące słabych egzy- 
stenceyj doprowadzonoby wprost do ruiny. Dla- 
tego sądzę, ża w obecnej chwili niemożliwem 
jest udzielać rządowi tego pełnomocnictwa. 

aa ci zajmuje się mówca klanzulą 
lojalności, dodaną do ustawy ugodowej, wska- 
zuje, że podczas gdy pierwszy punkt klauzuli, 
wykluczający anstryackie towary z dostaw na 
Węgrzech jest bardzo uociąkiiwy dla Austryi, 
to drugi punkt, w którym Węgrzy przyrze- 
kają postępować uozciwie i lojalnie, nie ma 
żadnej praktycznej wartości. 

Co się tyczy taryfy celnej, przyznaje 
mówca, że rzeczywiście bardzo jest trudno 
stworzyć taryfę dla państwa, którego obie po- 
łowy mają tak sprzeczne interesy, jak Austrya 
i Węgry. Posel Ellenbogen krytykował szcze- 
gólnie cła rolnicze, nazywając je słami li- 
chwiarskiemi, służącemi do wyzysku lndności. 
Lecz rolnictwo jest tak samo źródłem pracy, 
jak przemysł. Fałszywą jest polityka socyali- 
stów, dążąca do tego, by na kontynencie za- 
panowały stosunki pedobne do agrarnych sto- 
sunków w Anglii. Jeżeli panowie chcecie han- 
dlu swobodnego, to nie róbcie różnicy między 
przemysłem a rolnietwem, dążcie do zniesienia 
ceł przemysłowych, a nie występujcie tylko 
przeciw olom rolniczym. Znieście cła przemy- 
słowe, by rolnicy nie musieli za każdy kawa- 
lok żelaza, za każdy pług tyle oła płacić. 
Mówca domaga się, by taryfa celna uwzglę- 
dniała tak samo producentów jak konsu- 
mentów. 

Kwestya nowych traktatów handlowych 
jest problemem bardzo trudnym. Mówca już 
teraz zwraca uwagę tych czynników, które ma- 
ją prowadzić rokowania, by oprócz ochrony 
rolniotwa i przemysłu miały przed oczyma o- 
twarcie handlu na Baikanie. Ze względu na 
uregulowanie traktatów już lepiej tę złą ugo- 
dę z Węgrami załatwió w drodze parlamen- 
tarnej, aniżeli na podstawie $ 14, gdyż tylko 
na podstawie w parlamencie uchwalonej ugo- 
dy będzie można przystąpić do zawarcia tra- 
ktatów handlowych. Zadne bowiem państwo 
nie wda się z nami w rokowania, jeśliby ugo- 
da opierała się na § 14, gdyż rozporządzenie 
wydane na podstawie tego paragrafu parlament 
może każdej chwili znieść. 

To co powiedziałem mówiłem, szczerze, z 
lojalności jako poseł anstryacki. Teraz muszę 
specyainie jako Polak i reprezentant Koła pol- 
skiego powiedzieó słów kilka. Jesteśmy kra- 
jem bieduym, rolniczym, który już w Polsce 
był zaniedbany, a w Austryi stale wyzyskiwa- 
ny. Dopiero od 20 do 80 lat poczęła Głalicya 
ekonomiczne i społeczne życie. Czy leży w in- 
teresie Anustryi popierać ubóstwo na wschodzie? 
Nie! Musicie popierać nasze dążności, aby kraj 
kulturalnie i skonomicznie podnieść. Ugoda sa- 
ma nakłada na nas ofiary, ponieważ rolniotwo 
bardzo mało będzie miało zysku z ceł, podczas 
gdy my płacimy haracz w wysokości 250 mi- 
lionów złr. Musimy prowadzió politykę kom- 
pensasyjną, któraby wolną była od prywatnych 
tendencyj ekonomicznych (oklaski Polaków). 
Nie z jakiejś przyczyny partyjnej, lecz wy- 
łącznie ze stanowiska ugody i potrzeb ekono- 
micznych przyjęliśmy do naszego programu 
upaństwowienie kolei północnej. (Żywe oklaski 
Polaków). Musimy także żądać, by nasze rol- 
miotwo i winny sposób otrzymało większe po- 
parcie niż dotąd. W tym względzie musimy 
doznać większego poparcia od rządu. 

Trzeba zwrócić uwagę na zabudowanie 
naszych potoków górskich (oklaski Polaków). 
gdyż dotąd akoyi tej nie den" większa 
liczba rzek, zamiast przynosió korzyści, wy- 
rządza tylko szkody. (Potakiwania Polaków). 
Musimy żądać załatwienia tych spraw, musimy 
myśleć o tem, że chcemy być ludźmi, że to 
może nastąpić tylko wtady, jeśli kraj będzie 
miał przemysł. Dlatego bogaci i biedni, so- 
cyaliści i stańczycy, wszyscy przyjęli program 
uprzemysłowienia kraju. Dlatego żądamy po- 
mocy państwowej do osiągnięcia tego celu. 
Jakkolwiek ugoda nie zadowoli nikogo, to z 
drugiej strony jest pownem, że szersze masy 
ludu, zmęczone długoletnią niepewnością, wolą 
tę złą ugodę, aniżeli dalszą nispewność. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że rokowania w ko- 
misyi będą dla rządu wielką drogą krzyżową, 
że rząd nieraz potrzebować będzie poparcia, 
które nie będzie odnosiło się wprost do ugody. 
ale będzie bezpośrednio kwestyą zaufania do 
rządu. Chcemy spodziewać się, że rząd swemi 
czynami umożliwi nam wyrażenie tego zaufa- 
nia, którego będzie potrzebował. (Zywe okla- 
ski. Mówca odbiera gratulacye). 

Na tem o godz. 6 wieczór posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś. 

Wiedeń 19 marca. Komisya oukrowa pro- 
wadziła wczoraj dyskusyę nad przedłożeniem 
rządowem w sprawie rejonowania buraków ou- 
krowych i przekazała tę ustawę subkomi- 
tetowi. 


A ' » te £ [ 
Upaństwowienie kolei północnej 

Koło polskie odniosło w sprawie upań- 
stwowienia kolei północnej zupełne zwycięstwo. 
W koamisyi kolejowej przyjęta bowiem została 
stosunkowo znaczną większością 24 głosów 
przeciw 16 zarówno rezolucya, wzywająca rząd 
do upaństwowienia kolei północnej już z dniem 
1 stycznia 1904, jakoteż inne popierane przez 
Koło polskie rezolncye. 

O wczorajszam posisdzeniu komisyi kole- 
jowej otrzymujemy następujące telegraficzne 
szczegóły : 

Minister Wittek prosił o niekrępowa- 
nie rządu terminem i zapewnił, że rząd zajmu- 
je się gorliwie myślą upaństwowienia kolei pry- 
watnych podług warunków koncesyi i w miarę 
możności. W sprawie kolei północno-zachedniej 
przez zapewnienie konwersyi b-procentowego 
długu pierwszeństwa tej kolei już usunięto naj- 
ważniejsze trudności, Rząd zamierze ponownie 
rozpocząć rokowania = Towarzystwem kolei 
państwowej (Staatsbahn), a toi samo zamierza 
rząd uczynić także co do kolei północnej. 

Po dłuższej dyskusyi przystąpiono do gło- 
sowania. Wniosek subkomitetu, wzywający rząd 
do przedłożenia ustawy w sprawie nabycia li- 
nii Towarzystwa kolei państwowej i kolei pół- 
nocno zachodniej w jak najkrótszym czasie (a 
więc bez oznaczenia terminu) przyjęto wszyst- 
kimi głosami przeciwko trzem. 


tówce nie żądają Węgrzy, chyba tylko ci, któ- 


Wniosek zaś subkomitetu 


Przyjęto rezolucyę Doberniga, wzywającą 


rząd, aby do tych linii, które mają być z cza- 


sem upaństwowione, włączył także kolej połu- 
dniową. 

Odrzucono zań rezolucyę Nietschego w 
sprawie utworzenia czysto-niemieckich dyrekoyj 
kolei państwowych w Czechach i utworzenia 
osobnego etatu urzędników niemieckich kolejo- 
wych w niemieckich okręgach Czech. 

Przyjęto w końcu 21 głosami przeciw 20 
rezolucyę Struszkiewicze, wzywającą rząd, aby 
przy akcyi upaństwowienia starał się o to, by 
w nowych okręgach ruchu, przy przestrzega- 
niu zasady równouprawnienia i potrzeb skar- 
bowyca, uczyniono zadość stosunkom narodo- 
wościowym. Odrzucono zaś rezolucyę Steinwen- 
dera popieraną przez rząd, a wzywającą go do 
podwyższenia taryf towarewych na upaństwo- 
wionych liniach. 

W sprawie upaństwowienia kolei półno- 
onej głosowały razeiu z Kołem polskiem wszyst- 
kie stronnictwa z wyjątkiem niemieekich lu- 
ludowców i liberałów, wiernokonstytacyjnej 
wielkiej własności niemieckiej i katolickiej 
frakcyi centrum. Ośmiu członków komisyi nie 
wzięło udział w głosowaniu, w ich liczbie 
antysemici. 


Nasze pisma humorystyczne we Lwowie, 


Jakkolwiek nie wiele mamy powodów do 
wesołości i śmiechu, powstają w naszem mie- 
ście coraz to nowe pisma humorystyczne. Nie- 
które z nich po wydaniu kilku lub kilkunastu 
numerów giną, inne umieją przetrwać najnie- 
bezpieczniejszą konkurencyę i najkrytyczniej- 
sze dla humorn czasy. Do takich należy wy- 
chodzący u nas blisko od lat dwudziestu Śmi- 
gus zawsze wesoły, dowcipny, zaprawiony w 
miarę satyrą. Reprezentuje on zdrowy rozsądek 
umiarkowanej opinii publicznej. Nie kieruje on 
nią wprawdzie, ale też i nie kłóci się z nią 
nigdy, nawet w chwilach powszschnego zwą- 
tpienia. A to jego zespolenie się ze zwykłym 
duchem i tonem mas mieszczańskich udziela 
mu siły, zapewniającej trwałosó istnienia, a na- 
wet niekiedy niezaprzeczonego wpływn na 
sprawy donioślejszego znaczenia. Stawały z nim 
i stają do współzawodniotwa rozmaite bawiące 
i szydzące publikacye, żadna z nich jednak 
nie zdołała dotąd wysadzić z sicdła, aninawet 
zająó przy nim równorzędnego stanowiska, ja- 
kiem niegdyś cieszył się tyliro jeden, w rzeczy 
samej bardzo dowcipny, Ssczużek. 

Z pism wychodzących obecnie we Lwo- 
wie, jeżeli nie zuiży się do pornografii i pasz- 
kwilu, będzie mógł z czassm rywalizować ze 
Śmigusem chyba tylko Satyr, którego drugi nu- 
mer opuścił świeżo prasę. Ma on bardzo sym- 
patyczną zewnętrzną szatę, mianowicie format 
zgrabny, druk i papier bardzo dobre, kartę ty- 
tułową ładną. Treść zaś jego, illustrowana 
bogato, jest pełna humoru i dowcipu. Powta- 
rzamy, że jeżeli w humorze potrafi utrzymać 
miarę, a satyrą będzie dotykał wady i ułomno- 
goi naszego społeczeństwa, nie zaś jednostek, 
może stać się z czasem pismem ulubionem i 
egzystencyę swoją liczyć — jak Śmigus — na 
dziesiątki lat, 

P. Zygmunt Sarnecki, zasłużony literat i 
krytyk, pisze w korespondencyi swej do Ku- 
ryera warszawskiego o tem wydawnictwie : 

„Nie wiem, jaki los czeka Satyra, który 
w tych dniach, w ozdobnej szacie wydawni- 
ozej, z datą l-go marca, ukazał się na bruku 
naszym ; przypuszczam jednak, że długo opie- 
raó się będzie śmierci. Innemi wprawdzie dro- 
gami zdąża do sukcesu, wybrał przecież — jak 
sądzę — ścieżkę, która do upragnionego celu 
doprowadzić go może. Jest cięty, złośliwy, gry- 
zący, a chociaż kosmopolityczny, szuka racyi 
bytu w szerszem kole czytelników. Nawet dra- 
śnięci przez niego, powitali trefnisia pobłażli- 
wie i żyoaiiwym uśmiechem. Jeśli potrafi omi- 
nąć Scyllę i Charybdę pornografii, ku której 
zdaje się cznó nieprzezwysiężoną skłonność, je- 
śli utrzyma się na poziomie prawdziwej bsz- 
stronności, posiłkując się przytem kunsztowne- 
mi formami artystycznemi, jeśli nie osoby, lecz 
czyny ich wyszydzaó będzie 'i nie popadnie w 
bioto pospolitości, kto wie, czy nie wypłynie: 
pierwszy bowiem jego numer, bardzo urozmai- 
cony i obfity, wywołał zaciekawiające wraże- 
nie, a takie wrazenia bywają często zapowie- 
dzią powodzeń. Jest piątem, czy szóstem wy- 
dawnictwem żartobliwem we Lwowie, lecz wy- 
gląda zdrów i krzepki, może więc „śmiguso- 
wych* lat dosięgnąć. 

„Rozrostowi humorystyki w Galicyi dzi- 
wić się nie można, ze względu na źwawo tu 
bijące tętno życia publicznego, & życie takie, 
jak wszędzie, przy dodatnich musi mieć i uje- 
mne strony, proszące się o satyrę. Mówiono 
przed laty: „dobry żart tynfa wart“. Mnie- 
mara, że nieraz coś więcej, można nim bowiem 
nietylko niejedno zło skarció, lecz i niejedno 
naprawić, byleby pociskami szyderczemi kie- 
rowała miłość, nie nienawiść i spekulacya. 
Czasopismo satyryczne, niosące wysoko sztan- 
dar idei, nie wynajmowane do zapasów par- 
tyjnych, stojące nad stronnictwami, ceniące 
szczerze rzeczy swojskie, gdziekolwiek bądź 
rzuciły je tradycya, lub wypadki — u góry, 
czy w dole — mogłoby stać się pożytecznym 
czynnikiem w postępie społecznym, w nkształ- 
ceniu ogółu i siejbie ziarn cywilizacyjnych. 

„Nawet literaturze nieraz oddałoby rze- 
telne usługi. Są dziś w modnem piśmiennictwie 
naszem sprawy i kreacye, których poważna 
krytyke nie chce, lub sroma się dotykać, żeby 
nie wywołać podejrzenia, iż starym, zacofa- 
nym obyczajem powstrzymuje rozkwit form 
nowych i nowych myśli. Satyrze żartobliwej 
jednak łacno byłoby rozprawió się z niemi. 
Wskazałoby wesoło i bez nacisku bezcelową 
niejasność pewnych utworów, okrzyczanych za 
genialne, chociaż naprawdę są tylko ciemne i 
niezrozumiałe, kreślone z improwizacyjnym 
rozmachem, bez współudziału w twórczości 
świeżej myśli filozoficznej i świeżych arkanów 
kunsztu. Mogłaby wyśmiać komentatorów, któ- 
rzy, prześcigając twórców w zagmatwaniu 
konoepcyi prostych, wymagających w kompo- 
zycyi szczerości i światła, gromadzą nad nie- 
mi osarne chmury, zasłaniające zupełnie wszel- 
kie ich blaski. Rozumiem, że poeta, skupiony 
duchem w sobie samym, żyjący własnemi tyl- 
ko natchnieniami i wrażeniami, pogrąży się 
niekiedy w cienie — ale, czyż przeto wolno 
krytykowi, analizującemu utwór, dla uczynienia 
go przystępnym rzeszy, podnosić niefortunny 
mankament, lub chwilowe niedomaganie, do 
dostojeństwa, zalety i przymiotu, narzucając je 


o 
upaństwowienie kolei pdłnoonoj| 
z dniem 1 stycznia 1904 przyjęto 24 


głosami przeciwko 16. 


ogółowi, jako dogmat kunsztu i idei? A dzieje | żeństwo, a c ll-tej zebrali się delegaci w wiel- 
się to obecnie często. Powiedziałbym: zbyt 
często, niestety | 


PRZEGLĄD z dnia 20 Marca 1908. 


EG ETER ZLY U O AE PEE ZE ZZAA EZ ZEDO TPA 


kiej sali ratuszowej. 
Obrady zagaił prezes Towarzystwa hr. 


mówieniu swem przedstawił plan działalności 
Towarzystwa, tudzież starania, mające na celu 
wyjednanie tax długo oczekiwanej ustawy pen- 


Mały fejleton. 
Co właściwie aptekarz robi w aptece ? 


,. Pewien humorysta odpowiada na to w 
Wieku warszawskim w sposób następujący : 


syjnej dla urzędników prywatnych. Mówca po- | 
dziękował za zaszczyt, jaki zrobiło mu Towa- | 


My, mieszkańcy wielkiego miasta, po 
kilkanaście razy dziennie przechodzimy oko- 
ło apteki, lecz nigdy nie zadajemy sobie za- 
pytania : 

— (o też właściwie aptekarz porsbia w a- 
ptece? Co znaczą jego przechadzki od labo- 
ratoryam do składu frontowego i odwrotnie, 
oraz w jakim celu pochyla się, lub zręcznie, 
jak marynarz, wspina się do półek najwyższych, 
urządzonych na szczycie wielkiej szafy, pod 
pułupem ? 

Zanim przystąpimy do wyjaśnień na te- 
mat powyższy, zastanówmy się przedewszyst- 
kiem nad kwestyą zasadniczą. 

Co to iest apteka ? 

Apteka, jest to sklep wytapetowany zwier- 
ciadłami, na których tie, rozpierają się wielkie, 
staraanie wypoliturowane szafy. Im sklep jest 
większy i szafy wyższe, tem 'samem i apteka 
jest większą. 

Szafy apteczne mieszczą znaczną liczbę 
naczyń ze szkła i fejansu Naczynia apteczne 
różnią się jednak zasadniczo od tych, jakie 
spotykamy w składach wódek, ponieważ w ka- 
żdem z nich znajdujemy zawartość o smaku 
nadzwyczaj nieprzyjemnym, a nawet wprost 
niemożliwym. 

Na naczyniach badacz sumienny zauważy 

napisy wyrażone w mowie łacińskiej, która jest 
mową społeczeństw dawno zamarłych. 
) Napisy łucińskie są w aptekach stosowane 
jedynie z powodu, iż w wyobraźni osób, które 
nie odebrały wykształcenia przynajmniej dwu- 
klasowego w kierunku klasycznym, nabierają 
one znaczenia o wiele poważniejszego, niż gdy- 
by były wypisane gwarą miejscową. 

Inaczej być nie może. 

Wyobraźmy sobie osobę przeciętną, która 
wszedłszy do apteki, odczytuje na flaszkach i 
słoikach takie „nomenklatury naukowe“, jak: 
„rumianek“, „suszone jagody walin“, „ślaz pol- 
nym tp: 


Osoba ze sfery powyższej, rzekłaby nie- 


wątpliwie : 

— (o? To mi dopiero wielka łaska! Pójdę 
w pole i uzbieram: mięty, piołunu, kwiatu li- 
powego, szałwii! Dopiero ci apteka! 

Lecz skoro 
np.: Eureka mastodontus quintessentia (tak wia- 
śnie aptekarze nazywają najzwyczejniejszy ko- 
rzeń chrzanu), o, wtedy kundman szeroko otwie- 
ra usta, płaci żądaną cenę i odchodzi dumnym 
krokiem, ponieważ jest najpewniejszym, iż zdo- 
byciem powyższego środka leczniczego dokonał 
wiekopomnego dzieła. 

. W każdej azanującej się aptece powinno 
mieścić się przynajmniej 8000 środków leczni- 
czych, gdy tymczasem medycyna stwierdza 
istnienie tylko 17-tu chorób śmiertelnych, oraz 
pewną liczbę pomniejszych, że wymienię strzy- 


kanie w boku, ból głowy, „obieranie* się palca 


i niektóre inne. 

Czytelniay zapytają: w takim razie, cóż 
skłania aptekarze do utrzymywania kilku ty- 
sięcy lekarstw ? inr 

Jest to tajemnica, której człowiek wstę- 
pujący do apteki w charakterze pracownika, nie 
może ujawnić żadnemu z profanów, pod karą 
utraty głowy. 

Z tego powodu dla mnie, który farma- 
ceutą nie jestem, przedstawia mi się to zupeł- 
nie niezrozamiale. 


Mam jednak pewne posziaki, iż apteka- 


rze system sporządzania i mięszunia lekarstw 
zastosowują według własnego widzimisię i za- 
leżnie od stopnia zawziętości przeciwko osobie, 
która lekarstwo ma zażywać. 

Przeciwnie, nie było wypadka, aby pro- 
wizor lub podaptekarz — do lekarstwa prze- 


znaczonego dla młodej damy, która go w sobie 
rozkochała — nie dolewał znacznej stosunkowo 


ilosoi syropu malinowego, zmięszanego z olej- 
kiem różanym. 

To nam wyjaśnia, czemu, gdy pewna 
liczba pacyentów napawa się lekarstwami słod- 
kiemi, inna, nieuprzy wilejowana, jest zmuszoną 
połykać mikstury strasznie gorzkie, okropnie 
słone lub niemożliwe tłuste. 

Interpelowani przez tych ostatnich, apte- 
karze zawsze mają odpowiedź w pogotowiu: 

— Proszę zwrócić się z pretensyami do le- 
karza, który napisał receptę. 

Jest to tylko wykręt i nie więcej. 

Lekarz, co prawda, pisze receptę bardzo 
krótką lub też długą i złożoną z mnóstwa naj- 
rozmaitszych środków i substancyj, działa on 
jednak nie pod wpływem sympatyi lub niena- 
wiści. Długośó recepty, sporządzonej pzzez le- 
karza, zależy wyłącznie od stopnia zamożności 
pacyenta, jest to bowiem rzeczą zupełnie zro- 
zumiałą, że kio płaci więcej, może żądać 
więcej. 

iadome są fakta, iż nabab amerykański' 
po wypiciu lekarstwa, złożonego z 24-ch od- 
dzielnych pozycyi, żył o całe półtorej godziny 
dłużej, niż nędzarz, którego recepta zawierała 
jeden jedyny wierszyk, z dopiskiem łacińskim: 
„jeżeli tak gwałtownie obstaja za życiem, to 
w każdym razie można spróbować“. 

Pozostaje nam do rozstrzygnięcia zapyta- 
nie, umieszczone w nagłówku rozprawy ni- 
niejszej. 

Aptekarz nie traci czasu w aptece. Wier- 
ci on, trze, mięsza, waży, przelewa, filtruje, go- 
tuje na ogniu lub ostudza. Zdarzało mi się wi- 
dzieć aptekarza, który wstrząseł gwałtownie 
flaszką, przyczem ta wypadła mu z rąk i roz- 
tłukła się na drobne kawałki. 

Wszystko to łącznie ma na celu konser- 
wacyę życia ludzkiego. Czytałem w farmako- 
logii, iż pewien chory, po wypieiu łyżeczki ru- 
mianku odziedziczył znaczny majątek ; inny nie 
zdążył przełknąć mięty, gdy otrzymal telegram 
o śmierci wierzyciela, który na chwilę przed 
zgonem podarł i wrzucił do pieca płonącego 
wszystkie jego weksle. 

To nas poucza ostatecznie o nadzwyczaj- 
nym wpływie aptek na życie jednostek i ca- 
łych społeczeństw. fr. 


Towarzystwo urzędników prywatnych, 


Dziś rozpoczęły się trzydniowe obrady 
rady nadzorczej tego ze wszech miar pożyte- 
cznego Towarzystwa. O godzinie 10 rano od- 
było się w kościele OO. Bernariynów nabo- 


interesant spostrzeże napis 


rzystwo, wybierając go w roku ubiegłym swym 
prezesem, izanpewniał, że ils mu tylko sił star- 
ozy, pracować będzie dla jego dobra, bo stan 
urzędników prywatnych jest mu szczególnie 
drogim i zrósł on się z nim od dzieciństwa. 
Wreszcie wspomniawszy o tem, że dyrektor 
Towarzystwa p. Makarewicz przechodzi na 
Z: wyraził mówca nadzieję, źe chociaż 
p. Makarewicz usuwa się od czynnej pracy 
biurowej, wszelako i nadal będzie służył ży- 
czliwą radą i pomocą Towarzystwu, którego 
jest założycielsm i dla którego większą częsć 
życia swego poświęcił. 

Delegat Krokowski w ciepłych sło- 
wach podziękował hr. Tarnowskiemu za przy- 
jęcie godności prezesa i za trudy, jskie on już 
do tej pory dla Towerzystwa położył, a zara- 
zem prosił go, aby i nadal opiekował się niem. 

Następnie sekretarz p. Bal odczytał spra- 
wozdanie Wydziału centralnego Towarzystwa 
z działalności w roku ubisgżym. 

Na wstępie swego sprawozdania podnosi 
Wydział centralny, że majątek Towarzystwa 
wzrósł w roku ubiegłym we wszystkich fun- 
duszach do sumy 1,574.171 koron. 

Z dniem 1 stycznia 1908 miało Towa- 
rzystwo 2069 członków rzeczywistych i uczest- 
ników, płacących do funduszu dyspozycyjnego 
i rezerwowego rocznie 148.768 koron. 

Na zapomogi stałe i czasowe dla 864 osób 
wydało Towarzystwo w roku ubiegłym 148.360 
koron, zaś przez cały 35-letni okres swego 
istnienia wydało na ten cel 2,131.782 koron. 

Fundusz bursy imienia Jerzego hr. Dunin 
Borkowskiego wynosił z końcem roku 1902 
sumę 17.626 koron. Z funduszu tego pobiera- 
ją zasiłki po 240 koron rocznie sieroty po 
członkach Towarzystwa, chłopcy umieszcze- 
ni w bursach gimnazyalnych i uczący się 
dobrze. 

Oprócz tej jednej ma Towarzystwo je- 
szcze inne fundacye dobroczynne, a mianowi- 
cie fundacyę im. hr. Stefana Zamoyskiego, 
wynoszącą 156.095 koron, fundacyę im, Romu- 
alda Makarewicza (6893 kor.), fundacyę im. hr. 
Andrzeja Potockiego (6182 kor.), fundacyę im. 
hr. Siemieńskiego (2464 kor.) i fundacyę im. 
dra Karola Mikulińskiego (1384 kor.). 

W dalszym ciągu zdaje Wydział central- 
ny sprawę z zabiegów swych około przyjścia 
do skutku ustawy pensyjnej dle urzędników 
prywatnych. 

Odnośnie do tej sprawy uczynił Wydział 
centralny to przykre spostrzeżenie, że ogół u- 
rzędników prywatnych w kraju naszym żywi 
zbyt wielką nadzieję bardzo rychłego wejścia 
w życie tej ustawy, a to było powodem ogól- 
nego ociągania się urzędników prywetnych w 
dobrówolne ubezpieczaniu siebie i swych ro- 
dzin na wypadek niezdolności do pracy i śmier- 
ci; sądzono powszechnie, że nie ma potrzeby 
przystępowania do Towarzystwa, gdyż w naj- 
bliższym już czasie wprowadzone będzie usta- 
wowe przymusowe ubezpieczenie. Otóż w imię 
prawdy i w interesie samych urzędników pry- 
watnych zwraca Wydzial uwagę na to, że do- 
prowadzenie do skutku ustawy pensyjnej jest 
w ogóle bardzo niepewne z powodu różnoro- 
dnych wielkich trudności i wielu jej przeci- 
wników, a w najlepszym nawet razie do czasu 
uchwalenia i wprowadzenia w życie tej usta- 
wy mogą łatwo minąć lata, które będą bezpo: 
wrotnie stracone dla urzędników prywatnych, 
zwlekających z dobrowolnem nbezpieczeniem się. 

Sprawa ta spoczywa ciągle jeszcze w ko- 
misyi socyalno-politycznej Izby posłów, a refe- 
rentem jej jest dr. Fort. Ogromne i nieprzewi- 
dziane trudności, na jakie sprawa ta napoty- 
kals nawet w stadynm przygotowywania refe- 
ratu, zmuszały Wydział centralny Towarzy- 
stwa do wytężanie całej uwagi na postęp spra 
wy i do przedsiębrania wraz z pokrewnemi 
Towarzystwami (wiedeńską grupę i czeskim 
związkiem urzędników prywatnych/ wszelkich 
możliwych kroków, aby u czynników decydu- 
jących uzyskać uwzględnienie przynajmniej naj- 
ważniejszych życzeń urzędników prywatnych. 
W dniu 13 lutego 1903 odbyła się konferencya 
reprezentantów urzędników prywatnych z Wie- 
dnia, Pragi i Lwowa, a delegatem Towarzy- 
stwa był p. dyrektor Makarewicz ; reprezen- 
tanci ci odbyli naradę z referentem projektu 
ustawy pensyjnej posłem dr. Fortem. Następnie 
w dniach 11 i 12 marca 1908 delegaci Towa- 
rzystwa, prezes Zdzisław hr. Tarnowski i p. Bal, 
wzięli udział w dwóch posiedzeniech posłów 
polskich, będących członkami komisyi socyal- 
no-politycznej; na pierwszem z tych posiedzeń 
był obecny także referent p. dr. Fort i przed- 
stawił obszernie główne zusady swego refera- 
tu, zaś delegaci Towarzystwa, tak na obu po- 
siedzeniach jak i w naradach z posłami bro- 
nili gorąco interesów urzędników prywatnych. 
Delegaci odnieśli wrażenie, że posłowie polsoy 
są dla sprawy usposobieni życzliwie, że jednak 
pomyślne załatwienie tej sprawy w komisyi 
jest hardzo niepewne, 

Jak wielkie są trudności, niech poświad- 
czy fakt, że pierwotnie zamierzono w referacie 
wypuścić z rządowego projektn ubezpieczenie 
zapomóg w braku posady, ubezpieczenie rent 
wdowich i zapomóg sierocych, 8 zostawiono 
tylko rentę inwalidów, rentę na starość i od- 
prawy — i dopiero wskutek objawionego wiel- 
kiego niezadowolenia ze strony urzędników 
prywatnych, oraz dzięki usilnym staraniom 
Wydziału udało się uzyskać, że przyjęto na- 
powrót ubezpieczenie wdów i sierot Dalsze 
losy projektu ustawy należą do przyszłości, a 
dziś można tylko tyle powiedzieć, że pomyślne 
załatwienie tej sprawy nie łatwo da się 
uzyskać. 

W końcu z ubolewaniem zawiadamia Wy- 
dział centralny, że zasłużony dyrektor Towa- 
rzystwa i jego założyciel p. Romusld Maka- 
rewicz po wysłużeniu 36 lat, s powódu nad- 
wątlonego zdrowia, przeszedł w stan spo- 
czynku. 

Sprawozdanie to przyjęto bez dyskusyi 
do wiademości. 

Przyjęto również sprawozdonie komisyi 
rachunkowej i udzielono Wydziałowi central- 
nemu absolutoryum. 

Na wniosek del. Reicharda uchwalono 
wybrać osobną komisyę z 9 członków, która 
wobec tego, że dyrektor Makarewicz przecho- 
dzi na emeryturę, obmyśleć ma projekt reorga- 
nizacyi biura Towarzystwa. 


— vnm 


Następnie zarządził przewodniczący wy- 


bory do rozmaitych komisyi. 


Jutro odbędzie się posiedzenie poufne de- 


Zdzisław Tarnowski z Dzikowa i w prze- | legatów, a pojutrze ostatnie jąwne. 


KRONIKA. 


Imieniny arcybiskupów. Lwowski korpus 


weteranów wojskowych udał się wczoraj wieczór 


w liezbie około 50 ludzi z muzyką i lampionami 
pod pałac X, arcybiskupa Bilczewskiego, a nastę- 
pnie pod pałac X. arc, Tkeodorowicza, aby dzisiej- 
szym golesizantom w wigilię ich imienin złożyć ży- 
czenia. Pod pałacami obu arcypasterzy grała mu- 


| zyka serenadę, wydział zaś korpusu z prezesem p. 


Sędzimiram na czele udali się osobiście do pomie- 
szkań solenizantów, Waruszeni arcybiskupi dzięko- 
wali w serdecznych słowach za życzenia, obiecując 
korpusowi swą opiekę, 

Co kosztuje gminę teatr ? Nie wiemy, czy 
komisya teatralna Rady miejskiej, układając znane 
swe propozycys zmiany warunków kontraktu za- 
wartego z p. Pawlikowskim, zaduła sobie truda 
obliczyć, ile już do tej pory kosztuje gminę teatr 
i ile kosztować będzie w przyszłości, w razie przy- 
jęcia jej wniosków. My ją w tem wyręczymy, bo 
przecie godzi się, aby obywatele, płacący podatki 
na potrzeby gmiune, wiedzieli, na co płacą swój 
krwawo zapracowany grosz. Owóż rachunek przed- 
stawie się tak: Budowa teatru pochłonęła prze- 
szło 8 miliony koron, a z tego 600.000 pokryła 
subwencya krajowa, miasto zaś zapłaciło 2,400.000 
koron gotówką, Sumę tę zebrano przez emisyę 4- 
procentowych obligacyi miejskich, za które jednak 
otrzymano najwyżej 90 za 100, gdyż kurs ich w 
owym czasie, gdy budowano teatr i trzeba było 
płacić przedsiębiorców, wynosił 86, 87, a już naj- 
wyżej 90 za 100. — Zatem na zebranie 2,400.000 
koron gotówką, potrzeba było wypuścić obligacji 
przynajmniej za 2,600.000 koron i od tej sumy 
musi miasto płacić 4 procent, czyli rocznie 104.000 
koron, zatem do tej pory, tj. przez trzy lata po 
skończeniu budowy, zepłacono już przeszło 812.000 
koron, a ponieważ budowa trwała trzy lata i juź 
w trakcie jej trzeba byłe dawać przedsiębiorcom 
zaliczki z pieniędzy pożyczonych na procent, prze- 
to oprocentowanie sumy włożonej. przez miasto w 
budowę teatru rozpoczęło sią już żnacznie wcze- 
śniej przed ukończeniem tej budowy i już najskro- 
mniej licząc, przyjąć można, że oprocentowanie 
kwot zaliczonych w czasie budowy, licząc 2 procent 
całej sumy rocznie, kosztowało przez czas trwania 
budowy, tj. przez trzy lata 156.000 K, 

A zatem do tej pory wydatki bieżące, ponie- 
sione przez gminę na teatr, wynoszą co najmniej 
468 tysięcy koron. Przyjmijmy, że p. Pawlikowski 
dawał przeciętnie po 400 przedstawień rocznie i 
że na każdem przedstawieniu bywało po 300 osób, 
zatem rocznie bywało po 120.000, a przez trzy 
lata 860,000 osób w teatrze, a zobaczymy, że do 
każdego» widza teatralnego dopłaciło miasto go- 
tówką 1 koronę 30 halerzy, zatem samo na Biebie 
nałożyło bardzo uciążliwy podatek od biletów te 
atralnych, podczas gdy o ile nam wiadomo, istniał 
projekt zupełnie przeciwny, tj. projekt opodstko- 
wania biletów teatralnych na rzecz ubogich gminy. 
Jeżeli utrzymają się wnioski komisyi teatralnej, 
wówczas roczny haracz gminy na rzecz teatru u- 
stalony zostanie na następne sześciolecie na 122.000 
koron rocznie, tj. 104.000 koron potrzeba na opro- 
centowanie kapitału, włożonego w bndowę teatru, 
zmniejszone o 2.400 K. czynszn, który zapewne p. 
Pawlikowski będzie płacił, a więc 101.60G K., 
a nadto prezent 20.000 koron rocznie przez zniże- 
nie opłaty za Światło elektryczne. O ile nam wia- 
domo, na żaden zakład humanitarny nie wydaje 
miasto tyle. Cały budżet Zakłudu sierót wynosi 
sześćdziesiąt kilka tysięcy koron, ale na teatr musi 
się znależć przeszło 122.000 K. rocznie, chociaż 
miasto siedzi w długach po uszy i chociaż nędza 
wśrod jego ludności wzmaga się w sposób zatrwa- 
żający. — Osyż nie zastanowią się panowie radni 
nad tem, że to jest marnowanie grosza publiczne- 
go, i to marnowanie na rzeczy, które zaledwie w 
małej cząstce przynoszą ludziom jakiś intelektual- 
ny pożytek, a w przeważnej części demoralizują 
mieszkańców Lwowa popularyzewaniem u nas roz- 
maitych psychopatycznych erotyków moternisty- 
cznej literatury francuskiej ? | 

Obywatelstwo honorowe nadało miasto 
Nowy Targ starcście p. Józefowi Rudskiemu za 
jego zasługi około miasta i powiatu, oraz za jego 
prace w sprawie Morskiego Oka. 

Zaręczyny. Rumuńsk. minister spraw zagre- 
nicznych Bratianu zaręczył się z milionerką ame- 
rykańską panną Astorówną, Posag panny Astoró- 
wny wynosi podobno 40 milionów franków. 

Z Nowego Yorku nadchodzi wiadomość, że 


ks. Jan Sapieha, syn ks. Adama, zaręczył się 
z panną Stubbard, jedną z najbogatszych panien 
nowojorskich. 


Dramat Zapolskiej „Tresowane dosze* ode- 
grano onegdaj w Czechach w Pilznie, w przekła- 
dzie czeskim prof. F, A. Hory. Sztuka cieszyła się 
bardzo wielkiem powodzeniem i uznaniem ze strony 
publiczności i krytyki. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W pią- 
tek, dnia 19 bm. Prof. Uniw. Dr. J. Zakrzewski : 
Początkowe wiadomości z fizyki, część III, (z do- 
świadezeniami) „Długosza 8, Początek o godz. 4!/,. 

Na prowinoyi: W sobotę, dnia 21 bm, 
Przemyśl: Dr. W. Witwicki, Arnold Bocklin (x o- 
brazami świetln.), — W niedzielę, dnia 22 b. m. 
Brody: Dr. A. Czołowski, Z przeszłości Brodów, — 
Drohobycz: Prof, Chrząstowski, Nowe kierunki w 
sztuce (sztuka stogowana). — Kałusz: Dr. M. Sceboen- 
nett, Największe i najmniejsze rośliny świata. — 
Kołomyja: Prof. Uniw. Dr. A. Balasits, O pienia: 
ctwie i sądach polubownych. — Stryj: T. Witwi- 
cki, Kolsj sybirska (z obraz, Świetln.). — Tarpo- 
pol: Prof. J. Zamorski, Dążenie do najwyższej 
wiedzy (początki Buddaizma). —- Złoczów: Prof, 
B. Duchowiez, O powietrzu ze stanowiska chemii 
i hygieny (z demonatr,). 

Podziękowanie. Raat P. P. Ekonomek przy- 
niósł dnia 8-go marca dochodu brutto 2,700 koron, 
po strąceniu kosztów, które wynosiły 700 koron, 
czysty dochód pozostaje 2.000 koron — tak niespo- 
dziewanie świetny rezultat przejmuje naa szczerą 
wdzięcznością dla wszystkich, którzy dopomogli 
nam łuskawie w uzyskaniu tak znacznego zasiłku 
dla naszych ubogich. Przedewszystkiem więc skła- 
damy nasze podziękowanie Baanownemu Zarządowi 
kasyna miejskiego z J. W. panem prezydentem na 
czele za oddanie sal kasyna po zniżonych ocenach, 
J. Eksoelencyi Feldmarszałkowi + porucznikowi Kol- 
lerowi za bezpłatnie ofiarowaną muzykę wojskową, 
J. W. panom: Radzcy Dworu Wierzbickiemu i Br. 
Briickmanowi za piękne kwiaty do dekoracyi sal i 
bufetu, JW. panu Władysławowi Łozińskiemu, 
członkowi Izby panów, za bezpłatne udzielenie dru- 
ków. Najserdeczniej dziękujemy W, panu Tade- 
uszowi Czapelskiemu za tak gorliwe i pelne po- 
Święcenia zajęcie się wydawnictwem Jednodniówki, 
dziękujemy również W, P. Winiarzowi za wydru- 
kowanie Jednodniówki po zniżonych cenach. Wre- 
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R VE Aa 
Szeie ślemy szczere Bóg zapłać wszystkim, którzy 
hojnemi datkami i swojem przybyciem przyczynili 
Si do tak świetnego rezultatu, 
Komitet P. P. Ekonomek. 
3 Z komisyl teatralnej. W poniedziałek ze- 
oralu się komisya teatralna na posiedzenie i wy- 
słuchała obszesnie opracowanego referatu radnego 
Gerstmanna. Referent na wstępie omówił wa- 
dliwość obecnego kontraktu gminy z p. Pawlikow- 
skim, błędne zasady, na których się dotychczasowa 
umowa opierała, brak etyki w podstawach umowy, 
2 powodu że dyrektorowi kazano płacić zysk ko- 
łosalny. Równocześnie sprawozdawca przedstawił 
do rozpoznania ofertę p. Hellera. Wnosi, ażeby nad 
tą ostatnią ofertą, jako bezprzedmiotową, przejść 
porządku dziennego. 

Rozwinęła się obszerna i wyczerpująca dys- 
kusya, w której pierwszy zabrał głos dr. Maryań- 
ski i głównie rastanawiał się nad ofertą, wniesio- 
D4 przez p. Hellera. Mówca jest zdania, że oferta 
p. Hellera ma tylko charakter informacyjny i mo- 
głaby być przedmiotem rozpoznania dopiero wów- 
ozas, gdyby sprawa wydzierżawienia teatru była 
otwartą, tzn, gdyby na mocy zawartego kontraktu, 
gmina miasta Lwowa za uprzedniem 6 miesięcznem 
wypowiedzeniem zawarty kontrakt rozwiązała i tem 
Samem była możność wydzierżawienia teatru. Tak 
Jednak nie jest. Ani gmina, ani p. Pawlikowski 
nie objawili dotychczas tendencyi rozwiązania kou- 
traktn dzierżawnego, a gdy kontrakt został zawar- 
ty na lat 6, przeto już ze stanowiska formalnego, 
oferta p. Hellera nie może być wziętą pod rozwa- 
gg. Lecz i z innych względów jest te zasadniczo 
niedopuszczalne, Na mocy bowiem $ 88, zawartego 
kontraktu, postanowiono kategorycznie, a więc 
przyjęto jako dewizę, iż ani dzierżawca, ani jego 
Żona nie mogą być związani z innem konkurującem 
przedsiębiorstwem teatralnem, a każdy tego rodza- 
Ju fakt, wyklucza wprost uprawnienie do ubiegania 
Bię o wydzierżawienie teatru. Z tych więc powo- 
dów uważaną być musi akoya p. Hellera jako ża- 
dna, albowiem p. Heller jest równocześnie właści- 
cielem Filharmonii lwowskiej, a więc instytucyi 

onkurującej z teatrem. Mówca spodziewa się, że 

ceny miejsc w teatrze obecnie bardzo wysokie, ule- 
gug poważnej redukcyi, nadto że kraj w należytem 
Ocenieniu sprawy teatralnej, zechce przyjść gminie 
Z pomocą, a to nietylko przez podwyższenie sub- 
wenoyi, ale i przez neleżyte uwzględnienie pety- 
Qyi gminy w kierunku zwrotu jednej trzeciej ko- 
Sztów budowy teatru, w której to mierze gmina 
na wzór Krakowa spodziewa się 120.000 zł. 

Po obszernej dyskusyi dawał jeszcze p. Pa- 
wlikowski wyczerpujące wyjaśnienia, które zakoń- 
Czył oświadczeniem, iż wnioski na znaczne obniże- 
Nie cen miejsc teatralnych, wedle uznania komiayi, 
Przyjmuje, a ponadto zobowiązuje się duwać raz w 
tygodniu, po cenach najbardziej przystępnych, przed- 
Stąwienia rzeczy doskosłych i należycie wypróbo= 
Wanych, aby tym sposobem umożliwić odwiedzanie 
eatru klasom mniej zamożnym i młodzieży. 

. W głosowaniu utrzymały się wszystkie wnio- 
Ski referenta (wszystkimi głosami przeciw głosowi 
P. Ciuchcińskiego) z dodatkowym wnioskiem dra 

dryańskiego, przyjętym przez p. Pawlikowskiego, 
aby zniżyó ceny miejc w teatrze. 
,_ Koncert. Wczoraj odbył się w auli lwow- 
skiej politechniki wieczorek muzykalno-wokalny na 
dochód bezpłatnej wypożyczalni książek Towarz. 
Szkoły ludowej im. Jaskłowskiego we Lwowie. Wzo- 
rowo ułożony program wypełniły produkcye orkie- 
stry Koła artystycznego Bratniej pomocy słucha- 
czów politechniki, produkcye wokalne uczennie pa- 
ni Zofii Kozłowskiej, piękna gru na fortepianie 
panny M. Wiesenberżanki, uczennicy p. Niemen- 
towskiej, gra na skrzypcach, zaszczytnie znanego 

estrad koncertowych p. W. Jareckiego, oraz prze- 


z 
oiczna deklamacya panny Stefanii Calwasównej. 


i uczennic pani Kozłowskiej odśpiewały bardzo 
Pięknie p. M. Wieńkowska aryę z opery Verdiegc 
„La forza dei destino*, p. Zofia Zółkiewska aryę 
Z opery Rossiniego „Cyrulik Mewilski*, w której 
Wykwintna jej koloratura znalazła należyte pole 

o popisu, i p. M. Stefówna aryę z ostatniego 

tn  Moniuszkowskiej „Halki“. Pannę Stefłównę 
można dziś śmiało zaliczyć do najlepszych koncer- 
towych śpiewaczek-amatorek naszego miasta. Bar- 
dzo dobrze ułożony, dźwięczny i silny głos, wielka 
Mnzykalna ekspressya i uczucie, oraz inteligentne 
Zrozumienie interpretowanych utworów rokują wczo- 
rajszej debiutantce na estradzie koncertowej piękne 
nadzieje na przyszłość, Dorzucony uad program 

iczny walczyk Tostiego „Tiri Vedro“. odśpiewa- 
Ny z wielką finezyą przez pannę Steflównę, zado- 
Wolić musiał najwybredniejszych smakoszów kon- 
tertowego śpiewu. Wymienione produkcye wokalne 
wiadczą bardzo dodatnio o szkole wytrawnej na- 
Rczycielki i znawczyni śpiewu, p. Zofii Kozłowskiej. 

Niedawno złożona orkiestra Koła artystyczne. 
go Bratniej pomocy słnohaczów politechniki pod 
batntą prof. Uruskiego osiągnęła juk należytą wpra- 
WĘ w grze ensamblowej, o czem świadczyła pię- 
knie odegrana trudna awertura Balfego z opery 
nCyganka” i uwertura Boildieugo z opery „Kalif 
2 Bagdadu", Sala koncertowa była szczelnie wypeł- 
niona, a publiczność rzęsistymi oklaskami wynagra- 

zając wykonawcom ich produkcye, zmuszała ich 
do licznych naddatków. 

Rozpacz księżnej Luizy. Z powodu mani- 
festu, jaki król saski Jerzy wydał do nerodu przed 
swoim wyjazdem na południe, w którym, jak wia- 
domo, wspomniał o „nieokiełzanej namiętności ko- 
biety, dawno już upadłej“, ogarnęła księżuę Luizę 
taka rozpacz, że — jak donoszą pisma monachij- 
skie —- targnęła się na własne Życie, ale .uratowa- 
no ją 

Zaprzeczenie niedorzecznej  pogłozce. 
Niektóre szowinistyczne pisma wiedeńskie donio- 
sły, że prezydent ministrów dr. Koerber, pomijając 
namiestnietwo galicyjskie, odniósł się sam jako 
minister spraw wewnętrznych do starosty bialskie- 
go p. Kurykowskiego i nakazuł mu, aby wbrew 
temu, że język polski jest urzędowym w Galicyi, 
korespondował z gminą Hałenów, położoną w po- 
wiecie bialskim, w języku niemieckim, Niedorze- 
czną tę bajkę pism wiedeńskich powtórzyło parę 
pism krakowskich, Obecnie zamieszczają one urzę: 
dowe sprostowanie, zaprzeczające od a do s całej 
tej bajce. 

Z Fliharmonii. W sobotnim wielkim koncer- 
cie filhermonicznym wystąpi na estradzie Filharmo- 
nii, obok Bronisława Hubermana i Zygmunta Bür- 
gora, zaszczytnie znany znakomity pianista i kom. 
pozytor, p. Henryk Melcer. Pomiędzy innymi punk- 
tami programu wykonana zostanie na tym konoer- 
tie wstrząsająca „Sonata Kreutzerowska*  Beetho- 
vena, którę odegra p. Huberman z p. Melcerem. 

Adres artystów do Rady miejskiej. Jedno 
z pism popoładniowych doniosło wczoraj, że artyści 
miejskiego teatru wnieśli do Rady miejskiej na ręce 
prezydenta dra Małachowskiego petycyę, w której 
proszą o powierzenie p. Pawlikowskiemu nadal kie- 
rownictwa sceny lwowskiej. Dziennik Polski robi 
z tego powodu następu-jącą uwagę: Nie wchodzimy 
w to, czy podobne adresy i petycye ze strony pod- 
władnych za w»woim przełożonym i chlebodawcą 
mają wogóle jaką wartość i znaczenie — zaxnacza- 


my tylko, że gdy przed trzema laty, w Czasie roz- 
grywającego się konkursu o teatr miejski, dyrektor 
p. Heller dowiedział się, że ówcześni artyści teatru 
hr. Skarbka zamierzają wdrożyć jakąś akcyę na 
jego korzyść, nie pozwolił na to, bo uważał wszelką 
ingerencyę podwładnego mu personalu za wysoce 
niemoralną. 

Na gimnazyum cleszyńskie ofiarował p. Ju- 
lian Czanderna, referent prawny Banku parcela- 
cyjnego, kwotę 800 koron, |t, j. całą przypadającą 
nań tantyemę za rok 1902. 

Z Rzymu donoszą, że kompozytor „Cyga- 
neryi* Jakób Puccini, który jadąc nocą automobi- 
lem pod Lukką, złamał nogę, wskutek  przewróce- 
nia się automobilu, ma się znacznie lepiej, wsze- 
lako kuracya jego potrwać musi kilka miesięcy. 

Koszta naprawy zegarków. Każdemu z ņa- 
szych czytelników nasunąć się musiało pytanie, 
dlaczego zegarmistrze lwowscy Żądają zawsze mi- 
nimalnie 3 zł. zapłaty za naprawę zepsutego ze- 
garka ? Owóż jsden z naszych czytelników zadał 
gobie trudu zbadać tę sprawę i komunikuje nam 
następujące daty: Zegarek psuje się najczęściej z 
dwóch powodów: albo pęka sprężyna, albo zanadto 
dużo dostało się do jego wnętrza pyłu. W pierw- 
szym wypadku trzeba wstawić nową sprężynę. Po 
uwzględnieniu kosztów transportu i cła w Austryi 
dość wysokiego, kosztują sprężyny zegarków kie- 
szonkowych łoco Lwów od 80 centów do najdroż- 
szych (Patka) 80 et. za sztukę. Tych najdroższych 
sprężyn bardzo mało używają zegarmistrze lwow- 
scy, a jeżeli je dają, wówczas koszt naprawy ze- 
garka sięga do Beiu guldenów. Najczęściej zaś 
dają sprężyny kosztujące 80 et. A przy takiej 
gprężynie, koszt naprawy zegarka nie powinien 
sięgać wyżej jak 60, 70, lub 8G centów; w ża- 
dnym zaś razie nie może dochodzić do trzech gal- 
denów. 

W drugim zaś wypadku, to jest gdy za dużo 
nagromadziło się pyłu w zegarku, potrzeba zega- 
rek oczyścić i złożyć ponownie. Operacya ta wy- 
maga co najwyżej dwóch godzin. A ponieważ gu- 
biekt zegarmistrzowski dostaje miesięcznie maksy- 
malnie 60 złr., pracuje zaś dziennie 10 godzin, 
przeto godzina jego pracy wynosi 20 et. Licząc 
tedy wszystkie wydatki jakie ma zegarmistrz: lo- 
kal, światło, podatki, amortyzacya kapitału itd., 
wypada, że koszt oczyszezenia zapylonego zegarka 
nie powinien wynosić więcej jak 60 et. I to de- 
sięga tej kwoty tylko w takim razie, jeżeli zegar- 
mistrz ma najdroższych subisktów. Z tego się oka- 
zuje, że tez zegarmistrz krakowski, który niedawno 
ogłosił, że wszelka naprawa zegarków kieszonko- 
wych kosztuje u niego tylko koronę, przyczem 
daje roczną gwarancyę dobrego chodu zegarka, i 
ogłoszeniem tem wywołał taką wrzawę w Krako- 
wie w sferach zegarmistrzowskich, że zdawało się, 
iż go zegarmistrze krakowscy powieszą na pierw- 
szej lepszej latarni, nie jest żadnym oszustem 
lub blagierem, ani też nie wynalazł nic nowego, 
tylko po prostu jest człowiekiem rachunkowym i 
sumiennym rzemieślnikiem, nie dążącym do zdzier- 
stwa. 

* Stosunek kobiet do mężczyzn. Według 
ostatnich obliczeń statystycznych, liczyła Warsza- 
wa w dniu 1-go stycznia b. r. 756.426 cywilnych 
mieszkańców, a w tej liczbie 870.981 mężczyzn i 
385.445 kobiet. Owóż wśród ludności cywilnej 
było zatem 15.000 kobiet więcej, aniżeli mężczyzn, 
z czego wypływa, że gdyby nawet każdy męśczy- 
zna się ożenił, to jeszcze i wtedy musiałaby War- 
szawa liczyć 15.000 starych panien. Z tego wniosek, 
że młodzież, mająca zamiar się żenić, powinna je- 
chaó do Warszawy, gdyż tam najwięcej znajdzie 
matrymomwanialnego towaru ns skladzie. 

Z Monte Cario donoszą, że książę Monaco 
odnowił kontrakt z domem gry, który już miał być 
przeniesiony do Topszideru pod Belgradem, na lat 
dziesięć, pod warunkiem, że bank własnym kosztem 
wzniesie szpital i powiększy port w Monaco. Ka- 
pital tego banku wynosi obecnie 40,000.000 fran- 
ków. Najwięcej akcyj, bo aż 18.000 posiada pary- 
ski bankier, izraelita Heine, po nim nastepują br. 
Edmund Blanc (syn założyciela banku) i ks. Ro- 
land Bonaparte. 

Zmarli. W Krakowie smarł wczoraj nagle 
lekarz miejski dr. Stanisław Koy, jeden z najgor- 
liwszych i najczymniejszych członków Towarzystwa 
szkoły ludowej. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 0, w peł, 
R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno. 


Paweł | Gaweł. 

Paweł i Gaweł w jednym stali domu, 

Paweł na górze, a Gaweł na dole, 

Paweł spokojny, nie wadził nikomu, 

Gaweł najdziksze wyprawiał swawole. 

Żeby ukrócić wybryki niesforne, 

Gospodarz obu podwyższył komorne. 

Myśli. 

O wiele wygodniejszym jest dziurawy parasol, 
ani dziurawa kieszeń. 

Jeszcze się taki nie urodził, 
niewiastą zgodził. 


+5 


któryby się z 


Zakład techniozno dentystyczny już został 
otwarty we Lwowie, plac Bernardyński, przez p. 
L. Wiktora. 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. We czwartek Wielki koncert 
filharmoniczny ze współudziałem Bronisława Huber- 
mana, skrzypka i Zygmunta Biirgera, wiolonczelisty. 
Program: I. 1) Schumann: Uwertura „Manfred“. 2) 
Haydn: Koncert D-dur, odegra z tow. ork, Zygm. 
Bürger, 5) Beethoven: „Koncert,“ odegra z tow. 
ork. Bronisław Hnberman. — II. 1) Saint-Saëns: 
„Phaeton*, 2. a) Bruch: „Kol Nidrei,* b) Popper: 
„Taniec elfów,* odegra Z. Bürger. — III. 1) Raff: 
„Suita,“ a) Preludyum, b) Menuet, c) Arya, d) 
Motto perpetuo, odegra Bronisław Hubermann, — 
W sobotę Wielki koncert filharmoniczny ze współ- 
udziałem Bronisława Hubermana, skrzypka, i Zy- 
gmuntą  Biirgera, wiolonczelisty. Program: I. 1) 
Gluck: Uwertura „Ifigenia w Aulidzie*. 2) Beet- 
hoven: Sonata Kreutzerowska, odegrają Bronisław 
Hubermann i Henryk Melcer. 8) Volkmann: Kon- 
cert A-mol op. 88, z tow. ork. odegra Zygmunt 
Biirger. — II, Czajkowski: Koncert, z tow, ork, 
odegra Br. Huberman — III. 1. a) Godard: Ro- 
mance sur le lac, b) Moszkowski: Gitara, c) Pop. 
per: Tańce hiszpańskie, odegra Z. Birger. 2) Bizet- 
Sarasate: Fantazye na motywach z op. „Carmen, * 
odegra Br. Hubermann. — W niedzielę koncert 
popularny. 

Teatr miejski. Dzis „Carmen“ Bizeta, 

Teatr ludowy. Dziś „Wieczór śmiechu*. — 
W niedzielę popołudniu „Rodzina żydowska”, wie- 
czorem „Głagatek pana majstra*. 

Teatr ruskl: Dziś (gościnny występ tenora 
p. Wołoszyna) „Zaporożec za Dunajom“, operetka 
w 8 aktach Artemowskiego i „Wieczornica,* dzie- 
ło muzyczne Niszezyńskiego. 


PRZEGLĄD z dnie „0 Marca 1903. 


Literatura i sztuka. 


IV konoert Tow. muzycznego 
nas z muzyką Mendelssohna do tragedyi Sofokle- 
sowskiej „Antygona*. Oprócz uwertury i krótkich 
przygrywek orkiestrowych, główną pracę poświęcił 
kempozytor chórom, które, jak wiadomo, w trage- 
dyi greckiej spełniały to zadanie, że uczucia, wywo- 
łane poprzedzającym je ustępem akcyi dramaty. 
cznej, uświadamiały i utrwalały we wspaniałych 
akordach poetyckich. W starożytnym teatrze chóry 
te również były śpiewane, ale według wszelkiego 
prawdopodobieństwa melodye ich były proste i mało 
urozmaicone, a główny efekt sprawiał tekst chó- 
rów, zaopatrzony we wszystkie ozdoby poetyckie 
tak bogatego w nie języka greckiego, pełen har- 
monii i muzykalności językowej, jaka dla dzisiej- 
szej poszyi jest zupełnie niedostępna. Dlatego słu- 
sznie postąpił Mendelssohn, że dorabiając muzykę 
do chórów „Antygony*, użył bogatszych środków 
muzycznych, niż jeskiemi przypuszczalnie rozporzą- 
dzali Grecy, bo chciał dać dzisiejszemu słnchaczowi 
odpowiednią rekompensatę za to, co z konieczności 
stracić muszą ze strony słownej poezyi tych chórów. 

W spełnieniu tego zadania, przyznać trzeba, 
Mendelssohn dokazał bardzo wiele. Pojął dobrze 
charakter tego śpiewu choralnago, który, choć po- 
święcony wyrażaniu ucznó i okraszony bogactwem 
fantazyi poetyckiej, jest jednak dalekim od wszel- 
kiego roztkliwian'a się,  *zeciwstawia uczuciom 
rófłeksyc filozoficzne i mę. siłę i wzburzone na- 
miętności zawsze doprowat « do pewnej równowagi. 
To też chóry Mendelssohna obok polotu i wielkiej 
rozmaitości cechuje przedewszystkiem energia, dziel- 
ność, męskość, stanowczość. 

Wykonano wczoraj ten utwór w ten sposób, 
że po odegraniu uwertury, artysta teatru miejskiego 
p. Wysocki deklamował ustępy dyalogowe tragedyi 
(t. zw. epejzodya) w przekładzie rymowanym Šie- 
mieńskiego, albo bez muzyki, albo przy cichym 
akompaniamencie orkiestrowym, 3 po każdym takim 
ustępie rozbrzmiewał śpiew dwóch chórów męskich 
z towarzyszeniem orkiestry, Wrażenie całości było 
silne, miejscami imponujące i zrodziło się w słu- 
chaczach Życzenie, aby i u nas popróbowano tego, 
co z tak wielkim sukcesem zrobiły niektóre sceny 
zagraniczne, żeby mianowicie w teatrze z całym 
aparrtem scenicznym wystawiono tę piękną trage- 
dyę Sofoklesa z muzyką Mendelssohnowską. Wspól- 
ny tryumf starożytnego poety i nowoczesnego mu- 
zyka byłby niezawodnie jeszcze o wiele większy, 
niż mógł byó na przedstawieniu koncertowem, 
zwłaszeza, że, jak zataió nie możemy, wczorajsze 
wykonanie „Antygony* nie stało na wysokości tych 
wymagań, jakie dziś juž we Lwowie stawiać mu- 
simy, do jakich mianowicie koncerty Filharmonii 
nas przyzwyczaiły. Wprawdzie uznać musimy, że 
w warunkach, jakie dyr. Towarzystwa muzycznego 
p. Sołtys ma do dyspozycyi, zrobił on wiele, bardzo 
nawet wiele i wystawieniem „Antygony“ wielką 
zaskarbił sobie zasługę wobec melomanów lwow- 
skich, ale fakt faktem, że ani brzmienie instrumen- 
tów, ani wykonanie partyi wokalnych nie było do- 
strojone do tej wyżyny artystycznej, na jaką wzno- 
siły słuchacza słowa i muzyki Bofoklesowskie, 

Bądź co bądź jednak był to wieczór bardzo 
piękny, co też licznie zgromadzzona publiczność 
chętnie uznała, darząc wykonawców i dyrygenta 
hucznymi okluskami. Sądzimy wszakże, że Tow. 
muzyczne bardzoby dobrze zrobiło, żeby zechciało 
jeszcze raz, lub nawet parę razy powtórzyć ten 
koncert, w warunkach lepszych, np. w teatrze i 
przy użyciu całej teatralnej orkiestry, Zaznaczy- 
liśmy przed para dniami, że najodpowiedniejszą by- 
loby rzeczą nrządzań konoerty takie w sali Filhar- 
monii; owóż wyjaśniono nam, że Towarzystwo mu- 
zyczne zawarło umowę z dyrekcyą teatru miejskie- 
go, iż koncerty Towarzystwa odbywać się będą w 
Bali teatralnej; gdy jednak dyrekcya teatru oddaje 
salę na te koncerty w porze niestosownej, bo w 
niedzielę w południe, więc Towarzystwo muzyczne 
rade nierade musi dla koncertów wieczornych za- 
dowolić się salą Domu Narodnego. Wobec tej umo- 
wy z teatrem i wobec nieszczęśliwego tego anta- 
gonizmu, jaki wytworzył się między Filharmonią 
i teatrem, rozumiemy, ġe niepodobieństwem jest 
dla Towarzystw: muzycznego urządzać koncertów 
w sali Filharmonii, ale w takim razie oświadczyć 
musimy, że już o wiele lepiej posłuchać takiej np. 
„Antygony* w niedzielę w południe w teatrze, niż 
wieczorem w nmieznośnej, nieakustycznej gali Domu 
Narodnego, w której słuchacz siedzi tuż przy 
estradzie, o krok zaledwo oddalony od chórów, i 
zespolona siła chórów i orkiestry huczy tak natar- 
czywie, że niedopuszcza do wrażenia estetycznege. 
Jeżeli dyrektor Towarzystwa tyle pracy wkłada w 
nalsżyte przygotowanie koncertów, niechże postara 
się także o odpowiednie warunki zewnętrzne, aby 
ta praca pożądany odnosiła sukces. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 17 marca. 

(Z.) Z Berlina powiał dziś cokolwiek przy- 
jaźniejszy prąd. Doniesienia z Ameryki brzmia- 
ły bowiem dziś bardziej uspokajająco i nie da- 
wały powodu do obaw, jakoby bezpieczeństwo 
kapitałów pożyczonych przez banki berlińskie 
Amerykanom było istotnie zagrożone. Pożyczki 
te zaś są podobno bardzo duże, a niektóre 
banki berlińskie mają po 30, a nawet 40 mi: 
lionów marek ulokowanych w papierach i 
wekslach amerykańskich. 

Na naszym targu podniosły się akcye 
bankowe. Stosunkowo największą zwyżkę uzy- 
skały akcye węgierskiego banku hipotecznego 
dzięki temu, że udało się temu bankowi ulo- 
kowaó znaczią część swych akcyi we Francyi. 
Z walorów kolejowych podniosły się jedynie 
akoye kolei północnej i północno-zachodniej, 
wszystkie inne spadły. Z Berlina donoszą, że 
bunk reński w Mtilheimie poniósł tak znaczne 
straty, iż połowę kapitału akcyjnego można 
uważać za przepadłą. 

Wedle doniesienia dzienników rosyjskich 

wstać ma wielki międzynarodowy kartel fs- 

rykantów narzędzi rolniczych ze stali i żela- 
za, jak kosy, motyki, łopaty i t. p. Przystąpić 
do niego mają fabryki rosyjskie, niemieckie i 
anstryackie. 

„, Gotówka w eskoncie prywatnym drożała 
dziś w dalszym ciągu zarówno tutaj jak i 
w Berlinie. Tutaj żądano dziś za eskontowanie 
pierwszorzędnych weksli 2**/,,*/, a w Berlinie 
jeszcze więcej, bo 30/,. 

„Losy tureckie od kilku dni podnoszą się, 
co jest najlepszą wskazówką, iż sfery fi- 
nansowe nie niepokoją się wypadkami na 
Bałkanie. 

Ostatnie notowania: 

Akocye austr. Zakł. kredyt. 68925, węg. 
Zakł. kredyt. 75150, Angiobanku 274 00, Union- 


zapoznał 
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nyi 48800, Praskiego Tow. żel. 1660, Fabry- 
ki broni 854-00, Tureckie tytoniow. 35800, Oblig. 
wag. indemniz. 99'40, Renta majowa 10065. 
Austr. renta koronowa 101'15, Węgier. rents 
koronowe 99-45, K6-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9800, 4°. Listy Banku krajow. 99-00, 
AN, Listy Banka krajow. 10276, 4°/, Listy 
Banku hipotecznego 97:85, 4'/,*/, Listy Banku 
hip. 10175, 6, Listy Banku hipotecz. 11160, 
4j, Gal. Oblig, propin, 100'10, 49, Gal. poż. 
kraj z r. 1893 99-85, 4'/, Poż. m. Lwowa 9675, 
Losy turec. 12050, Merki 11707, Rabie 258/00. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne). 


Paryż 19 marca. Matin donosi, że młody 
malarz Klyna, w którego atelier przeprowadzo- 
no rawizyę sądową wskutek skargi jakiegoś 
oszukaiego amatora dzieł sztuki — zezna 
przy przesłachaniu, iż słynna „korona Semi- 
ramidy*, którą muzeum w Luwrze kupiło za 
400.000 franków, jest falsyfikatem, a on sam 
(Elyns) robił do tego rysunek. Zresztą w 
Luwrze znajdować się ma mnóstwo przedmio- 
tów sfałszowanych, które muzeum zakupiło 
za wysokie ceny od handlarzy starożytności. 
Paryż 19 marca. Dziennik Soleil twierdzi, 
że prezes gabinetu Combes ciągle trwa w prze- 
konaniu, iż powodem zaburzeń w Bretanii, 
które wybuchły z okazyi zamknięcia szkół 
klasztornych, był spisek rojulistyczny. Combes 
zarządził przeprowadzenie ścisłego śledztwa w 
sprawie politycznego stanowiska urzędników 
w Bretanii, a tych urzędników, których prze- 
konania polityczne okażą się nieodpowiednie 
lub wątpliwe, przeniesie lub aasuspenduje. 
Budapeszi 19 marca. Związek centralny 
słowiańskich dziennikarzy w Pradze zwrócił się do 
budapeszteńskiego klubu dziennikarzy „Otthon* z 
zapytaniem, czy może liczyć na sympatyczne przy- 
jęcie czeskich kolegów w Budapeszcie, gdyż z 
wiosną 1904 zamierzają oni zrobić wycieczkę po 
Węgrzech. Budapeszteński klub oświadczył, że 
słowiańscy koledzy doznają serdecznego przyjęcia, 
lokal klubu będzie do ich dyspozycyi, Na list to- 
warzystwa słowiańskiego, napisany po węgiersku, 
odpowiedział klub budapeszteński po czesku. 
Budapeszt 19 marca. W sejmie węgierskim 
wczoraj odbywała się w dulszym ciągu obstrukcya 
przeciw przedłożeniu wojskowemu. Także wczoraj 
prezydent Izby hr. Apponyi przyjął deputacyę, mia- 
nowicie z Dsbreczyna, złożoną z 250 członków, 
która mu wręczyła memoryał przeciw przedłożeniom 
wojskowym, 
` Praga 19 marcu, Przy wczorajszym uzupeł- 
niającym wyborze do Rady państwa ze Starego 
ez wybrano kandydata radykalnego dra Karola 

axę, 


Petersburg 19 marca. Tymczasowym kie- 
rownikiem ministerstwa marynarki mianowany 
został szef jeneralnego sztabu marynarki 
Avellan. 
Kenstantynopol 19 marca. Jak z kół zbli- 
żonych do Porty informują, mają przybyć 
szwedzcy oficerowie dla zreorganizowania żan- 
darmeryi Macedonii. Regulamin w sprawie re- 
form już ukończono i będzie wkrótce przedło- 
żony obu ambasadorom do zaopiniowania. 


(Depesze popołudniowe). 
Poznań 19 marca. Na wozorajszem wal- 
nem zebraniu „Zjazdu ziemian* przewodniezył 
p. Marceli br. Żółtowski. Obrót ogólny wyno- 
sił 402808 marek. Czionków jest przeszło 300. 
Warszawa 19 marca. Na. uniwerytecie tu- 
tejszym wybuchł strejk studentów. 
Budapeszt 19 marca. W węgierskim tea- 
trze podszas wczorajszego przedstawienia urzą 
dzono burzliwą demornstracyę przeciw odegra- 
nin hymnu „Głott erhalte*. Następnie urządziła 
grupa studentów demonstracyę w restunracyi, 
w której grała kapela wojskówa; zmuszono ją 
do przerwania produkoyi. 
Wiedeń 19 marca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi kolejowej upadła rezolucya 
Głoetza i Hoffmana, wzywająca rząd do stara- 
nia się, by przy akoyi upaństwowienia kolei 
nie zmieniano etatu urzędników kolejowych na 
niekorzyść Niemców. Przyjęto rezolucyę Ellen- 
bogena, wzywającą rząd, aby przy upeństwo- 
wieniu kolei nie zostały umniejszone dochody 
wszystkich tych urzędników i funkcyonaryu- 
szy, których pensye i inne pobory wynoszą 
mniej niż 6.000 koron rocznie. Przyjęto rezolu- 
cyę Haucka w sprawie zastosowania motorów 
elektrycznych na kolejach lokalnych i w spra- 
wie kolei bez torów. 


Rada państwa. 


Wiedeń 19 marca. Między odozytanemi 
interpelacyami znajduje się interpelacya 0l- 
szewskiego w sprawie zasuspendowania bur- 
mistrza w Starym Sączu Franciszka Glińskiego. 
Z porządku dziennego przystąpiono do 
dalszego ciągu dyskusyi ugodowej. Po wszech- 
niemeu Schreiterze, który polemizowsł z wozo- 
rajszymi wywodam! młodoczecha Fiedlera, za- 
brał głos p. Plass (centrum). 
S WEN a  USEENREENEC, 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 19 marca, Hr. K. Konarski 
z Grochowca. Hr. S. Szembek z Wygody. M. Po- 
horecka z Terebińca. K. Horodyski z Żabiniec. 
A. Scott z Ropienki, K. Mochnacki z Tyśmieni. 
czan. S. Modzelewski z Podole rosyjskiego, J, Wirz 
z Wiednia. M. Samsam z Frankfurtu nad Menem. 
H. Prek z Łuki. M. Szymański z Brzeżan. W, A, 
Schmidt z Demni wyżnej, B. Hubermann z Wie- 
dnia. J. E, hr. H. Lanckoroński z Wiednia, 


HOTEL EUROPEJSKI. 

Albert Bzkowron. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 19 marca. J. Miliński z He- 
lenkowa. BS. Mynarski z Giermakówki, Fr. Reichard 
de Reichardsberg z Dąbrówki. L. Bośniacki z Sa- 
noka. E. Tauber ze Stanisławowa. R. Bergmann z 
Budapesztu. J. Griinfeld z Wrocławia, J. Przewor- 
ski z Krakowa, K, Drahanowsky z Kamionki str. 
J. Koblicha z Pragi. J. Silberfeld z Wrocławia. 
M. Demel z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędwy hotel s komfortem wrsądzony, pi- 
zneńska restauracya s pokojem do świadań, cw- 
kiermia w miejscw. 

Przyjechali dnis 19 marce. L. Otwinowscy x 


banku 541'50, Linderbanku 41800, Bankyerei- | Rosyi. L, Steinsberg z Francensbadu. J. Wygrzy- 
nu 494'00, Bodenuredit 957'C0, Gal Banku hip. | walski z Krakowa. A. Marcinowska z Znbowmostów. 


540' Statsbahny 690'50, Lombsrdy 49560, 
Kol. Elbethal 451700, Północnej 5500, zer- 
niowieckiej 5680:00, Alpiny 89550, Rima Murs- 


J. Willamowie z Zabłotowa. M, Ryż z Krasiczyna. 
N. Darmann z Białej. J. Krokowski z Jagielnicy. 
W. Machnicki z Bochni. G. Waunderbaldinger, J, 
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Robitschek i H. Mandl z Wiednis. E. Podokińsey 
z Rawy ruskiej, J, Litwinowicz ze Stanisławowa. 
W. Wierzchleyski z Kabarowiec. B. Bileska z Ha- 
licza, J. Idzińscy z Tyczyna. A. Lgocki z Nowego 
Targu. A. Madejewski z Podhorodyszcza. C. Boden 
z Drezna. 
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Nadesłane. 
Rubryka ta nis pochodzi od Eedakoyi, nie bierze tet one 
se nią na siebis Żadne: odpowisdzieiności 


C. k. Zarząd Zakładu karnego w Stani- 
sławowie ma na sprzedaż wielki wybór kilkale- 
tnich szezepionych drzewek owocowych jak najszla- 
chetniejszych gatunków, a mianowicie: jabłonie, 
grusze, wiśnie, czereśnie, Śliwy, włoskie orzechy, 
morwy białe i czarne, agrest i porzeczki, tak wy- 
seko jak i niskopienne, po cenach 60 halerzy za 
sztukę, jakoteż agrest i porzeczki szczepione dobo- 
rowych gatunków w krzakach, w cenie po BO ha- 
lerzy za krzak. 


Wiedeń 19 merca. Kurss gieldowe. 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakl. kr. zobl. pr. zr. 1880 8*/, 268.75, 
n n a » n n 1889 3 266.— 
Tow. żegi. na Dunaju 100 2l. m. k. 4'/, 2/8.— 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5*/, 000.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%/, 259. — 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 je 89.25 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 12050 
b) bezprocentuwe: 

Bndępeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.25, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 432.00, Clary 40 
zł. m. k. 172.00, Pożyczka m. Insbruku %0 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 73.00, Ofen 40 zł. 180.00, 
Paiffy 40 zł. m.k. 178.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 55'25, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.90, 
Losy fund. urcyks. Rudolfa 10 zł. 67.—, Salma 
$0 zł. m. k. 230.—, Pożyczka sulcburską 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Gancis 40 zł. m. k. 260.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 439.—, 


Wiedań 19 marca. (Giełda towarowa). 
Qnkier 22'65 (spokojnie). Spirytus 3860 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona. 

Berlin 19 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia prosentowego). Barirnoty 
atstryackie 8550. Spirytus 00.00 

Paryż 13 marca. (Zamknięcie gieldy). 
Trr;proaent. rente 99:53  Mąke („F'ienr de Pa. 
ris“) 30 20. 

Frankfurt 19 marca. (Gielda zagrani- 
czna). Kredyty austrynckie 217:60. Koleje pań 
stwowe 14830 exclusive kupon. Aipinv 000'00. 
Disconto 195'10. Leura. 00000. 
cz w ik W EE 


Wiedeń 19 marca. (Giełda xbożowa:. 
(Kurea w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 7'47—7'48, na maj-czerwiec 0:00 
—U'00, na jesień 000—0*00; śyto na wiosnę 
6'92—-6-93, na maj-czerwiec 000 —0'00, na je- 
sień 0'00—0'00; owies na wiosnę 6'27—638, 
Kukurudza na mnj-czerwieo 0'00—00, na 
ozerwiec-lipieo 000—0'00, na lipiec-sierpień 
0-00—0'00. Bisepak na styszeń-luty 000—000, 
na sierpień-wrzesień 0000—00'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 000—0.00. Ten- 
dencya: wzmocniona. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 19 marca. (Giołdą xbożowż). 
(Knrsz w koronach i po 60 kig.). Psze- 
no ma kwiecień 7'46--747, na maj 7:35— 
1:36, na październik 7:41—43, szyte na kwie 
cień 6'66-—6'67, na październik 6'88—6'41; 
owies na kwiecień 6'04—6'05, ns październik 
000—000. Knakurndza na maj 6'12—6'14, na 
lipiec 640—6'21. Rzepak na sierpień 1160— 
11'90. Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku- 
pas: ograniczona. Tendencya: spokojna. Pogo- 
da: pochmurno. 


Glełda południowe (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 19 marca. 

Marki 117'12, renia majowa 100:65, węg. 
renta koronowa 99.47, Akcye: austr, zakł. kredyt 
690:50, węg. zak. kred, 752-20, anglobanku 27450, 
unionbankn 54350, bankvereinu 496:00, lander- 
banku 41815, kolei państw. 697:25, lombardy 
5050, akcye kolei Elbetha! 454.00, fabryki broni 
852'00, tytoniowe 364.00, aipiny 895.00, Rimsa Mu- 
ranyi 48700, prags. Tow. tel. 1660,—, losy tu- 
reckie 120.75, ruble 2583-00. Usposob. silne. 


Lwów 19 marca. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucis koronewej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—.Kolej Liwowsko-Osern.-Jaska 
po 460 kor. 577.— do 584.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540'00 do 550'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —'—. Tow. budowy onó m 
w Banoku po 500 koror do 850-—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280*— do 000*—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proo. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111*— do 000.00 
4 i pół pros. los. w 50 lat 101:00 de U00:00, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.50 do 98-20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 103'25 do 102:95. Banku kraj. 4 proc, los w 57lat 
98-00 do 98970.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98:20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98:40 
do —-—, 4 proc. los w 56 lat 87 70 do 98:40. 

Obligi xa sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
89.40—100.10. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc, 108:50 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (IL emisyi) 102'40 do 
Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:70 do 89.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —*— do—*—4 proc. z 1898 r. 99-00 do 99:70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:50 do 00-00, 4:/,*/, 
po 200 koron 101:50 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11:40. Napoleon- 
dor 19-60 dó 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252:00 
do 25400. 100 marek niemieckich 116:80 do 117-40. 


Ruoh poclągów kolejowych 
waómy od lgo waja 1302 robr weding ozmen środkowe. 
ouropajskiege. 
Przychodzą do Lwewa: 


Z Mrakown: 2.31", 1:36, 8-40", 6'10, 8:50, 6:50 1 9.56" 

Z Rzeszow: 10-26. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 6:00. © 
10°20"; na Podaamone: SZO, 7-40, 5'LL, 10:03". 

Z Tarnopols : 8.85% (na dw. gl); 314° na Podsamce: 

Z Oserniowiec: 12:18", 1-45, 540, 540 i 980°. 

Ze Btanisławowa: L1'55. 

Ze Stryja: 810, 1'13, 440, 10:60, 

Z Rawy i Bokala: 8:15, 060%. 

Z Jsnowa 7:45, 1-28, 9:359, 20:08. 


O «chodzą ze Lwewa : 


Do Krakowa 12'45*, 8'30, 2:55, 4*15*,9*46, 6:30", L1'Uv* 
Do Bzesrowa : 8-06, 
Do Przemyśla . 8-26", 
Do Podwałoczysk s dworca głównege : 158, 6:30, 3-009 
ii'10*; s Podzurerra: 2-08, 645, 3:20*, 11:89", 
Do Tarnopola: 10:40 z dw: głównego i 10°57 x Podzamore. 
Do Userniowiec: S'Bi*, 8:40, 635, 1780, 10:89*. 
Do Btanisiawowa: 610°. 
Do Stryja: 3'85, 3:00, 8-05, 6-857, 
Do Rawy i Bokala: 9-50, 7'10*. 
Do jaaewa; tig, 125, B'16 680%, 10:05* 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowene są literami 
tłustemi; po noche OZD%CZOKBG sy fWiazdką. Pora v- 
ons. licey sie cd ros. S wieczór ds 6 min, ńdrano. 
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Syn woźnego 


nowela Bourgeta. 


(Ciąg dalszy). 

— Oh! Tak mało od nieh żądam — ciągnął 
dalej — niepotrzebnie się trwożą i chcą mnie 
się pozbyć. Jakiegoś tam czasem marnego fran- 
ka, aby ugasić pragnienie, i kwita między na- 
mi. Syn jest teraz bogatym, oddałby mi wszyst- 
ko, gdybym na niego zawołał, ale co ja z tem 
robić będę, na co mi te potrzebne? Tak dla 
zabawy lubię ich postraszyć niekiedy.. Zycie 
niewesoła rzecz; szczęściem, nie trwa wiecznie. — 
Robert wybachnął raz jeszcze swoim sarkasty- 
oznym śmiechem, potem przyjrzawszy się sztu- 
ce złota, którą położyłem na stole, wsunął ją 
do kieszeni, i mnie odprowadził z takiem po- 
żegnaniem : 

— Biloznie dziękuję panu, ale powtórz im 
koniecznie, żeby mi tu nie przysyłali więcej 
miłosiernych osób i nie namawiali do wyjazdu 
z Paryża... Szkoda trudu. Wszystkim tym, któ- 
rzy niby od nich się zgłoszą, opowiem całą 
awanturę, a Paryża nie porzncę, woale nie po- 
rzucę, i jeszcze pójdę tam i oni będą mnie 
przyjmować. Proszę to powtórzyć! Do widze- 
nia z panem, do widzenia... 

am nie wiem, kiedy opuściłem pokój i 
ozłowieka, który mi zrobił takie straszne wy- 
znanie; zimny dreszcz przechodził mnie od 
stóp do głowy na myśl o bezpośrednich skut- 
kach mojej wyprawy. Eugeniusz oczekiwał na 
dole — co ja mu powiedzieć miałem ? Za wszel- 
ką cenę należało przygotować logiczną i pra- 
wdopodobną opowieść i nakłonić Eugeniusza 
do zaniechania dalszych poszukiwań, Corbières, 
którego pożerała gorączka niecierpliwości, sam 
naprzeciw mnie się zbliżał. 


Z w S 


— Tyle czasu tam baw!łeś, co ci Robert po- 
wiedzial ? 

— Nic nowego — odrzekłem — tak jest, jak 
przypuszczaliśmy. To rodzaj zwyczajnego włó- 
częgi, któremu daje wsparcie twój ojciec. 

A dlaczego jesteś taki blady, dlaczego 
drżysz i wprost na mnie nie patrzysz ? 
To wskutek wrażenia, jakiego doznałem 
na widok tego nędzarza, chodźmy prędzej, mój 
drogi, świeże powietrze mnie orzeźwi... 

— Ohodźmy, jeżeli chcesz—odparł Eugeniusz, 
a potem zatrzymąwszy się nagle, spojrzał mi 
w oczy i dodał: 

— Nie, czuję, że nie mówisz prawdy. Ty mi 
jej woale nie powiesz, ja to widzę... Tem go- 
rzej! Sam przekonam się na miejscu... 

— Ty tam nie pójdziesz! — wołałem, za- 
gradzając mu drogę, als wnet przyszło opa- 
miętanie, i aby nierozwagę moją powetować, 
sterałem się powstrzymać go słowami: 

— Słuchaj, to napróżno i trochę niebezpie- | 
oznie. Ten człowiek i tak ojca twego nadu- i 
żywa... 

— Nie wierzę temu — powtórzył Eugeniucz | 
głosem rozdrażnionym, i zanim zdążyłem się 
obrócić, odsunął mnie gwałtownie i wbiegł na 
górę jednym skokiem. I 

Opanował mag straszliwy niepokój. Sta- | 
ralem się wmówić w siebie, że Robert nie wy- 
jawi mu może okropnej tajemnicy. Wyszedłen | 
na ulicę, nie mogąc doczekać się powrotu Eu- ! 
geniusza. Tam znowu, licząc każdą MDN | 
mwłoki, zapytywałem siebie, czy nie należało 
powrócić na górę, mimo męczarni, których bym | 

| 


| 


doznał przy spotkaniu tych dwóch Judzi, gdy 
wtem Corbières zjawił się nagle, jak widmo. 
Jeden rgut oka na niego i wszelkie wątpliwości 
ustały. Tamten powiedział mu wszystko ! 


Tłómaczenia z polakiego na 


PRZEGLĄD z dnia 20 Marca 1903. 
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IV. 


Kaśdy znakomity lekarz ma w charakte- 
rze szozagólne jakieś męstwo, przy którem ble- 
dnie męstwo żołnierza. Wiadomości, zebrane 
przez Eugeniusza, pognębiły go strasznie; nie 
wątpił ani na chwilę — czytałem to w jego 
smutnem spojrzeniu — że są prawdziwe, a je- 
dnak ani najlżejszym ruchem, ani jedne sło- 
wem nie zdradził przedemną nawet wewnę- 
trznej burzy, jaka w nim wrzała Zapytał głc- 
sem dość spokojnym: „Czy nie zrobi ci różni- 
gy odwiezienie mnie na ulio) Amyot? Tym sa- 
mym powozóm możssz powrócić do siebie." 

Pomimo rozpaczy, widnej w każdym ry- 
sie jego twarzy, zachował takie panowanie nad 
sobą teraz, jakiem się odznaczał zawsze przy 
łożu cierpiących i skazanych. Nie mówiliśmy 
do siebie anisłowa podcgas tej krótkiej podró- 
ży, bo i cóż tu można było powiedzieć? Przy 
końcu jednak wzruszenie wzięło górę u mnie, 
obcego człowieka nad męską powściągliwością, 
a kiedy Oorbióres stanął przed mieszkaniem 
rodziców, mimowoli chwyciłem go za rękę, i 
tłumiąc trwogę moją, prosiłem gorąco : 

— Pamiętaj o tem, jak bardzo oni cię ko” 
chali... 3 
— Mniej miałbym do nich żalu — odparł— 
gdyby mnie byli nienawidzili. 

Nie poznałem głosu Eugeniusza, tyle 
w nim drgało nieprzejednanego oburzenia i 
zimnej pogardy. 

— O Boże! biedni ludzie ! biedni ludzie!...— 
myślałem. On szedł sądzić tych dwoje starców, 
potępić ich za nadużycie zaufania, za niepo- 
szanowanie ostatniej woli zmarłego, za swój 
udział w spełnionej podłości. Znacznie później 
opowiadal mi Eugeniusz o męczarniach, jakie 
przeżył w owej godzinie. 

— Powziąłem zamiar nieodwołalny — mó- 


wił — chciałem ich wybadać, zmusić do wy- 
znania prawdy, przekląć, a potem zginąć 
sam !... 

Nieszczęśliwy chłopiec, miotany najgwał- 
towniejszemi uczuciami, = sercem rozdartem, 
stanął przed drzwiami swego, niegdyś ulubio 
nego schronienia, Nie ulegało żadnej wątpli- 
wości, że gdyby ojciec zjawił się ne odgłos 
dzwonka natychmiast, Eugeniusz popełniłby 
szaleństwo nie do odrobienia. Szczęściem sta- 
rego Oorbióres'a nie było w domui po pewnym 
dopiero ozasie dały się słyszeć lekkie kroki 
matki, która otworzywszy drzwi, powitała sy- 
na uśmiechem i wzrokiem zwykłym. Przy 
pierwszem spojrzeniu na tę chorą kobietę, któ- 
ra go wykołysała, wykarmiła, serce syna za- 
częło tajać; gniew, zawziętość ustąpiły rozrze- 
wnieniu równie silnemu, jak poprzednia walka 
ze złymi podszeptami. Pani Corbióres w ciem- 
nym stojąc przedpokoju, nie dostrzegła zrazu 
dziwnych zmien w twarzy Eugeniusza, zamknę- 
ła drzwi ze zwykłą ostrożnością i jęła opowia- 
dać pospolite szczegóły swoich zajęć do- 
mowyGh. 

Wchodzili do salki jadalnej, rozwidnionej 
biaskiem słonecznym, gdy staruszka zoba- 
czyła nareszcie nadzwyczajne wzruszenie sy- 
na. Przeczuwając oios, powtórzyła na pół 
przytomna : 

— Dziecko moje! dziecko, Eugeniuszu, achl.., 

Ten krzyk ostatni wydarł jej się z piersi 
na widok wybuchu rozpaczy syna. Corbières 
upadł na krzesło, a konwulsyjne łkania wstrzą- 
sały nim gwałtownie. 

Może te potoki łez uratowały go od sa- 
mobójstwa, lub obłędu, dając ujście straszliwe- 
mu natężeniu nerwów. Matka jednak słuchała 
z przerażeniem tych tłumionych jęków i wa- 
stchnień swego jedynego chłopca, kuóry tak 
niedawno jeszcze przynosił w rodzinne progi 
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nagrody, dyplomy, wesołość, swobodę! O przy- 
czynę pytać nie śmiała, tylko ująwszy w ra- 
miona zbolsłą głowę nieszczęśliwego dziecka, 
płakała z niem razem, 

— Eugeniuszu, to ja, twoja matka. Spojrzyj 
na mnie. Ty oierpisz, co tobie? Skąd te łzy? 
Mów do mnie!... 

A potem dzikim głosem dodała : 

— (dszwij się przecież. Cokolwiek masz mi 
powiedzieć, powiedz natychmiast. Zanadto mię 
ranisz... 

W rozkazie tym ostatnim mieściło się ty- 
le energii i miłości macierzyńskiej, zdolnej po- 
ruszyć najskrytsze tajniki serca ludzkiego, że 
młody doktór mimowoli głowę podniósł i z nie- 
opisaną tkliwością, choć nie bez wielkiego ża- 
lu odpowiedział : 

— Moja biedna matko, 
éw. Jukóba... 

Pani Corbières zamilkła. Nagle twarz jej 
pokryła się śmiertelną bladością; wyciągnąwszy 
ręce przed siebie, jakby dla nsunięcia czegoś 
niewidzialnego, staruszka zachwiała się i była- 
by upadła, gdyby nie Eugeniusz, w którym 
obowiązki lekarza przeważyły wszelkie inne 
uczucia. Podbiegł ku niej i przez pamięć na 
swoją dziecinną troskliwość, jaką jej zawsze 
okazywał, ilekroć czuła się słabą albo zmartwio- 
ną, zawołał serdecznie, jak dziecko: 

— Mateczko |... 

— Zostaw mnie! — odrzekła, cofając się 
ciągle ku jednej stronie pokoju. Tam, z głową 
w dłoniach ukrytą, do modlitwy uklękła, Po 
długiej przerwie, gdy wstała z klęczek, na 
ustach jej, czole i oozach osiadł wyraz jakiejś 
pogodnej rezygnacyi, zupełnie różnej od go- 
rączkowego podniecenia, które syna od tak 
dawna niepokoiło. 


przychodzę z ulicy 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Do siewu wiosennego: 


OWIES 


wczesny, średniowieczny, i późny, 


Jęczmień krajowy i oryginalny 


Pszenicę i Żyto jare 
dostarcza najtaniej 


| BANK ROLNICZY we Lwowie. 
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Tygodnik Mód i Powieści 


we Lwowie 3 KOP, z przesyłką 3 kor 60 hal. 


kwartalnie pocztową 
pomieszcza : 


. . . . r e 

Tygodnik Mód i Powieści powieści, no- 
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- 


rze dział praktyczny p. t. 
obejmujący rady i wska- 


Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, 


pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. — 


Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich 


niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko- 
biecych === 
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Co miesiąc 


WIELKA TABLICA Z KROJAMI 


i korespondencya z Paryża. 
Klika razy do roku 


Formy z bibułki 
Redaktor Jan Skiwski. 
Kkspedycya: Lwów. Pasaż Hansmana 9. 
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A WRONA N 
m, 


(IB l i 
i KANTOR WYMIANY ; 
Lwowskiej Filii 
Banku Galic. dla handlu i przemysłu 
ą został przeniesiony do nowo urządzo- 
_. nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ml ska l. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 
łej Austryi i zagranicę podaje 
KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikach. 


Wacław ffasłowski. 


Redaktor odpowiedzialny: 


į; uajlepszy 
` 


Na sprzedaż 
majątki ziemskie w różnych okolicach 
kraju. 

- większych i 
Dzierżawy mniebya fol 


warków także z gorzelniami. 


Realności we Lwowie i na 


prowincyi poleca i 
zlecenia przyjmuje 
Lwowska izba załatwień 
plac Dąbrowskiego 5. 

(w gmachu Towarz. Urzędników prywatn.) 


Wł. 
 Borzenski 


i Ska. 
! Specyalny 
skład apara- 
tów fotogra- 
ficznych we 


niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Piohna. 


Dom na prowincyl 
z 4 pokojami, kuchnią, murowa- 
ną piwnicą, ogrodem, Sadem, 
z dwóch stron otoczony rzeką 
tanio do sprzedania. Wiadomość 
p. Majeranowski Skwarzawa. 


Darmo i opłavnie rozsyłam bar- 


dzo interesujące broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 
czym! Warto przeczytać! Żądajciet 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 80 hal. franco 
Korseniewicz am. nanos. wanczany. 


Ap" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od Ulicy iIzręte) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


== $wiat i życia w barwnych 

== obrazach piąstycznych = 
Wideki natury — podróże — Sto- 
lice światła — Wyprawy nauko- 
we — Wypadki h wcze = 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka i nauka — lid. itd. 


==Zmiana obrazów co tygodnia _= 
od 15-go marca 1903 


Podróż na Wschód 


e 
ui. Teatralna I. 7. Poleca najnowszych 
systemów aparaty i przybory po cenach 
najtańszych. Cenniki ilustrowane gratis. 


Pół kilo pierza gęsiego 


tylko GO ct. 


Rozssyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 et. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ot. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 
sa pobraniem pocztowem. 


4 
4 
4 
4 
4 
4 


Wstęp 10 ct. J. IDEASGA 
Otwarte od 10te] raru do IOle! wieczór, handel pierzem w Śmichowie, z 
LLa WE EAEN TW koło Pragi (Czechy 690). 
Nauczy cielka 0 PA z 


kfóre w ciągu 1903 r. obejmują między innemi pracami Sienkiewicza także 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów T - 
dnika I obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc komnpietną wspaniałą cenną biblo. 


Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeczne-informacyjny z rubryką 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 


ne okładce) dopłaceją za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 
4 kor. 40 hal., rocznie za 12 toraów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. 


dnika“ można nąbywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania, 


OR RAAARAAAA AAA pi Q 


Do naszych czytelników | 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesięcznie) 


> 
> 
4 
> 
b 
, 


KRZYŻAKÓW = 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


tekę Sienkiewiczowską. 


Prócz tego A Premie artystyczne, 


odbijane przęważnie kolorami i nadające się do oprawy. 


odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literucko-artystyczne 3 rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 
Prenumeratę przyjmuje : 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


powieściowym w arkuszach: 


We Lwowie: W (łalicyi i Bukowinie wras e przesyłką pocztową: 


Kwartalnie 6 kor. 80 hal. | * Kwnrtalnie 7 kor. 20 hai. 
Półrocznie 18 75 7607 5 | Półroceznie ld n 40 , 
Rocznie . 27 n 20 „ | Rocznie. 28 „ 80 , 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 


Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza, r lat ubiegłych, mogą nabywać Rowi prenumeratorowie 
a dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „'Tygo= 


Komplet 48 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
a nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspetycyz „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 8. 


WWW YW 


polka, posiadająca język francuski, nie- 
miecki, muzyke posznkuje zaraz miejsca. 
Adres: 
Psavy via Chodorów, M. P. 
„Poste-restante. 
Langue francaise, Conversa- 
tion Bielska Gawrońska, Pań- 


ska 5 parter, 


- Jabłecznik 


(czyli moszcz) 
znakomity napój na wieczorki, chłodsący 
a nie upajający po 25 ot. butelka, jak 
również wina owocowe, konfitury, mar- 
molady, konserwy, jarzyny, owoce i t.p. 
sprzedaje po niskiej cenie i daje na mie- 
siączne książeczki. Zawodowe Biuro 
Ogrodnicze, Hetmańska 1. 8. (Hotel 
Victoria). 


Sukienki, paltociki dia panienek 
I chłopczyków w wielkim wybo- 
rze poleca najtaniej 
KAROLINA SZYDŁOWSKA 
Lwów, Akademicka 14. 


W parterze kamienicy przy ul. Tech- 
niekiej 1. 8. jest 5. pokoi z kuchnią, ła- 
zienką, 2 przedpokojami, spiżarką, poko- 
jem dla służby i innymi przynal. zarz 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość tamże. 


Willa murowana 


o 6 pokojach i przynal, z ogrodem wa- 
rzywnym i owocowym, tudzież budyn- 
kiem gospodarczym w mieście powiatu- 
wem, obwodu  Tarnopolskiego, — do 
sprzedania. Okolica malownicza, rzeka, 
atacya kolei żelaznej w miejscu. Bliższej 
wiadomoświ udzieli z grzeczności kance- 
lerya adw. W. PP. Dr. Bllika I Or. 
Witkowskiego we Lwowie. 


HS Samodzielnie 


w najkrótszym czasie można się nauczyć 
doskonale graó z nut na skrzypcach (na- 
wet starsi) sapormocą lekeyj korespon- 
dencyjnych. Administracya, lwów, 
ul. Sykstuska 30. 


Wdowa mająca jedno dziecko 86 lat 
nie wymagająca przystojna poślubiłaby 
wdowóa Starszego dzieciom zastąpiłaby 
mackę najtroskliwszą, rtecz na seryo 
traktowana : Zgłoszenie Biuro Piohna 
Lwów, Z. Z. 


Zakupimy trzy wagony ziem- 
niaków białych, smacznych i dobrze 
przechowanych. Łaskawe oferty z poda- 
niem nazwy ziemniaków i ceny loco naj- 
bliższy dworzec kolejowy pod adresem: 
Zarząd Kółka rolniczego w Wyciążach 
op. Oło. 


„SYRIUSZ" 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 
poleca : 
wyborne kawy pół kilo 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od L50, 
koniak Kkaracyjny od 2 złr. but. Rum 
od 1'20 1/ lit, Kakao holen- 
derskie pół kg. 1:90. 


z A ©- A 


Upraszam o dokładny Adres, 


Dla P. T. Amatorów 


i fotografów zawodowych 


wypożycza się aparata fotograficzne i roz- 
maite anastygmaty za 2%/, ceny wartości 
na czas trzydniowy. 


Kdmnd brodkowski 


Lwów, plac Halicki liczba 14. 
5008006 1:638088380% 


Dla Panów! 


Specyalny magazyn 
NOWOŚCI męzkich 
poleca 


Zarzutki, Płaszcze, Raglau mo- 

dele angielskie, Kurtki, Pelery- 

ny, Bluzki, Krawaty po najniż 
szych cenach. 


Tadeusz Górski 


Lwów, pł. Maryacki I. 8. 


Na sprzedaż 


Para koni powozowych, 
5-letnie brudno kaszta- 
nowate, Miara 15—3, 
bardzo szlachetne ele- 
ganckie, zupełnie uje- 
żdżone. Bliższa wiade- 
mość: Zarząd dóbr Hre- 
horów, p. Żurów. 


Do wydzierżawienia 


zarnz na 12 lat majątek ziemski w po- 
wiecie brzozowskim, ornego 8^0 morg, 
łąk 20 morg., pastwisk 16 morg., ogrodu 
8 morg. Dom mieszkałny i budynki go- 

spodarcze nowe, murowana. 
Zgłoszenia poste restante T. W. 
Dydnia. 


| A EA TE 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu luh 
wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajenoya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasaż Hausmana 9. 
my- Ogloszenia do « ystkich pism najtaniej, <w 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


I uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma Świata ; zamówienia 
ne wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów, 
Udzielanie autentycznych adresów. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 
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| Zaproszenie do przedpłaty na 
1903 r. Rok V-ty 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


dawniej „MELOMAN”) 


Miesięcznik mmtowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim 


pod redakcyą Zygmunta Noskowskiego. 


Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicznych kompozytorów, to jest wyjątki s oper, utwory klasyczne 
salonowe, do tańca i na 4 ręce. 


Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto 
ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25. 

W roku 1903 „Nowości Muzyczne* drukować będą utwory forte 
pianowe. nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imieni: 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów. 

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra 
wozdania ze sceny i estrady. biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcji. 

„Nowości Muzyczne“, przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro- 
nę interesów naszych muzyków na każdem polu ich działalności. 


Prenurneratawvnosi: 


We Lwowie i na prowincyi z przesyłką poczłową: 
Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rocznie 16 koron 
Numer pojedynczy 1 korona 40 hal. 


Ekspedycya dla Lwowa i Galieyi : 


Biuro dzienników Sokołowskiego, LWÓW, Pasaż Hausmana 9. 


UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną praed- 
płatę na „Nowości Muzyczne“ przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła- 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi 1 Administracyi : Warszawa, Warecka 15. 
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Dr. St. Olszewskiego G 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie go Maja 10. 
Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca : 

Nafte żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 

Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo 
na Galicyę i Bankowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 
nia i czad na zewnątrz wykluczone. Oena kompl. painika 
12 koron. 

Kuchenki I piecyki naftowe o płomieniu gazowym, bez osada, nads- 
wyozaj ekonomiowne i hygieniczne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena K. $ i wyżej. 

Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, 


nadzwyczajne po sypiulń, szpitali, kuchni itp. Oena pal- € 
nika K. 160, lampy od K. 5 


Z drukarni E. Winiarza. 


